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Bioro B«d« :ji „ Dz i enni ka Pol ski ego , "  PlacMarjacki 
liozba 6 i 7.

PiienDłita nosi we Lwowie rocznie 18 złr. — półrocznie 
rocznie 9 złr. -  in .rtalnie 4 złr. 50 ct.-miesiecznic 
1 złr. 50 ot.1 211.

2 Dr e.-yłk% pceztową w państwie austrj ickiem, rocznie
8 4 zł' — półrocznie 12 złr. — kw utalnie 6 złr. —
miesięcznie> 2 złr.

Z oizesyłka pocztową za granice; do całych Niemiec
rocznie 50 marek — kwartalnie 12 marek 50 sr. gr.
do Francji, &nglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — vV«rtalni< 20 franków.

Numer kosztuje 6  centów.

Przedpłatę i ogłoszenia' przyjmują we* Lwie:
Biuro Administracji ..Dziennika P olsk iego", plac Marjaeki, 

liczba 6 i 7 w donm pana hiseiki we Wiedniu :
PP- Haasenstein et Megier (Otto Maass) M. Dakea: 
H. Sehalek; A. Oppelik : Reidolf Mosse. \Sehalek; A. Oppelik; Rudolf Mosse. W . Berlinie, 
Frankfurcie Rolonji Haasenstein et Vogler i G. L. 
Daube; w Hamburgu: Karoly et Liebmann. W War­
szawie . Reiehman i Frendler. W Paryżu: C. Adam, 
Rue des saints Peresi 31.

E e k u p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .  
T ele fo . R ed a k cji W -

Ogłoszenia przyjmuje sie za opłata 0  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Prywatna Korespondencja i nekrologi 1 2  ct. od wiersza. 
Drobne ogłoszenia l 1/, centa od wyrazu Pomieszkania, 

sklepy po 1 ct. od wyrazu.

wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o 8 . rano. Reklamy w rubryce Nadesłane 20 ct. od wiersza.

W przeddzień sesji.
Lwów 7. października.

Jntro zbiera się izba posłów rady państwa, 
gwoli rozpoczęcia nowego okresu prawodawczego. 
W śród innych warunków,[data ta nie zawierałaby 
nic szczególnego. Powtai— się tow jesier.. z Uką 
regularnością, ie  nie byłoby najmniejszego po-lOKUUIł -----^  J  U w -
woda, dłaaej nad tym faktem się zatrzymywać. . . . .  . . .  . . .  ocn*Dzisiaj okoliczności nie są jednak znpefni, nor­
malne, toż nie dziwnego, że świat polityczny 
a niejakicm naprężeniem i z pewną ciekawością 
wygląda rozpoczęcia i dalszego rozwojn prac 
parlamentarnych.

W  ezem anormalność polega, o tein mie­
liśmy już sposobność więcej, »ni*tli raz jeden, 
pisać w oiagu oierwszej sesji obecnego okrmo 
ustawodawca go. W czasie letnich feryj parla­
mentarnych nie zaszła w konstelacji stronnictw 
politycznych i we wzajemnym ich stosunku ża­
dna zi_«.dnicza zmiana. Juk przedtem, tak też i 
dzisiaj, nie ma stałej i trwałe, większości parla­
mentarnej, o której możnaby powiedzieć, że jest 
ukwalifikowaną do podtrzymania gabinetu; jak 
dawniej, tak też i dzisiaj hrabia Taaffe nie jest 
związany żadnymi węzłami ze stronnictwem, albo 
grupą stronnictw -  szczerze mimsterj alnych i 
rządowych. Owszem, o ile w czasie ciszy letniej 
odzywały się głosy sprawozdawcze reprezentan­
tów parlamentarnych, o tyle mieliśmy sposobność 
Usłyszeć podniesiony ze szczególnym i naciskiem 
fakt, że stronnictwa nie są niczem z rządem zwią­
zane, że nawet te, które się do ministerstwa 
zbliżyły, albo z któremi na ouwrót ministerstwa 
szukaj o  zbliżenia i porozumienia, zachowały sobie 
zupełną swobodę działania.

Wiadomo, że hrabia Taaffe od chwili rozwią 
u n ia  dawnej rady państwa pracuje n.*d tem, 
aby wytworzyć większość, której rd-eniem b y ­
łaby zjeduoązona lewica niemiecko-liberalna i 
Koło polskie. O Kole naazem niestety nie dużo 
da się powiedzieć. Nas, przywódcy hołdują 
m ąć zasadzie, że nie tylko ta kobieta jest naj­
uczciwszą i  najcnotliwszą, o której się najmniej 
mówi, ale że także to stronnictwo jest najpo­
rządniejsze, które naimniej nattręcza sposobności 
do dyskusji publicznej. Trzymając się tej ma- 
kspirn nii awążają aa rzecz stosowrą porozu­
miewać się sbyt często ze swoimi wyborcami. 
To też/ożyw ali czasu letniego w całej pełni, 
nie zakłócając go żadnemi dyskusjami na temat 
polilywwy Ą. przecież właśni* teg„ i oku byłe 
bardzo wiele d i omawiania i przedy­
skutowania. Inaczj, cokolwiek zapatruią się na 
sprawę przywódcy niemieccy. Oni uznali za 
rzeer korzystną i potrzebny, stanąć pr» sd w y­
borcami i mówić o polityce. Owoż z tych rela- 
cyj poselskich, a w szczególności * mów obu 
aznanyoh przywódców zjednoczonej lewicy, dra 
Plenera i barona Chlnmetzky ago dowiedzieliśmy 
się, że N um cy liberaln. mimo gotowości popie 
rania gabinetu hrabiego Taaffego i wej4c«_ w 
blizszy kontakt, a może nawet sojusz z Kołem 
polakiem, celem utworzenia trwałej i ścisłej wię- 
Jucoici. zachowali sobie jednak na razie całą 
swobodę działania i zupełną niezawisłość nie* 
tylko v obee rządu, ale także wobec innych 
stronnictw parlamentarnych. Pannje więc v 
sytuacji politycznej w radzie państwa,^ we wza­
jemnym stosunku jej stronnictw do siebie i do 
■ąd i w  zupełności stan ten sam, jaki istniał 

przedtem. W  ugrupowaniu nie nastąpiła żadna 
wjadn jza  zmiana Partje są tak samo niezwią- 
aaur, jak były .

ZaBzedł wprwwdz niedawno fakt, który 
wedłuir wszelkiego prawdopodobieństwa nit po- 
-ostanie bez w d i/w u  na politykę wewnętrzną w 
'rzedlitawji. Na r zie jednak i mi doniosło­

ści jego ocenić nie można, ani jego skutku nie 
należy brać w rachubę z tej prostej przyczyny, 
że skutki te nie rychło okazać się mogą.

W obec tego zatem, że sytuacja, według 
naszego zrozumienia rzeczy, zmiany nie doznała , 
ze ona pozostała tak samo nierozwikłaną i za 
gmatwaną, jak  była przedtem, zadanie naszej de­
legacji jest bardzo poważne i — niełatwe do 
rozwiązania. Nie ulega wątpliwości, że hrabia 
Taaffe ponawiać będzie swoje usiłowania, rozpo­
częte w ubiegłej sesji około utworzenia większo­
ści. Po pierwszej nieudałej próbie powiedział 
Wprawdzie hrabia Taaffe, że sie zadowoli więk­
szością od wypadku do w ypadku, mimo to jest 
rzeczą pewną, że słowa te wypowiedziane były 
pod przymusem stosunków, że w gruncie rze­
czy hrabia Taaffe dążyć nie przestanie do skle­
jenia sobie trwałej podpory parlamentarnej. Ze 
Polacy w każdej kombinacji wisżną bardzo o 
grywać będą rolę, to wątpliwości nie ulega. Bez 
Koła polskiego większość w radzie państwa jest 
dzisiaj niemożliwą. Jestto niezawodnie sytuacja 
pod pewnym względem bardzo nieprzyjemna i 
mogłaby być ogromnie korzystny gdyby ją nasi 
przywódcy chcieli i umieli zużytkować. Dotych­
czas się jakoś na to nie zanosiło. Koło nasze 
usunęło na bok wszelkie swoje żądania i aspira­
cje i ma na oku jeden tylko cel - - popierania 
hrabiego Taaffego. Cel to niezawodnie bardzo 

I piękny, ale dla kraju niewystarczający. Mamy 
prawo żądać czegoś więcej. Inaczej całą korzyść 
ze zmionionej sytuacji osiągną wyłącznie Niemcy 
ze zjednoczonej lewicy, oni dojdą napowrót do 
znaczenia i wpływów, a może nawet do wła­
dzy, a my będziemy się musieli zadowolić 
moralnem przekonaniem, żeśmy im do tego byli 
pomocnymi. To przecież trochę za mało.

Sprawa podhajecka.
W czorajsze depesze doniosły nam o r o z ­

c i ę c i u  tego nowego węzła gordyjskiego, który 
nazywał się sprawą podhajecką —  o rozcięciu 
powiadamy, gdyż węzeł rowikłanym jesz ze nie 
został i zapewne tak szybko nikt go nie rozwi­
kła. Na pozór wszystko —  dla wszystkich— skoń 
czyło się d ob -ze :

d l a  r a d y ,  gdyż zgrabnie wybrnęła ze Scyl­
li, nie wpadłszy w Charybdę;

d la  d y r e k c j i  —  bo wyszła ze świade­
ctwem „dobrej wiary" w działaniu;

d l a  p r o t e s t u j ą c y c h  — bo ich zdanie 
zw yciężyło ;

d l a  c z ł o n k ó w  działu życiowego —  bo 
prawdopodobna nie będą potrzebowali nic stracić;

d la  L i l i e n f e l d ó w  — bo ułatwiając wyj­
ście z tej trudnej sytuacji, zyskali uznanie, dosyć 
sprzeczne z zarzutami, jakie im dotychczas po­
czyniono.

A  dla Towarzystwa ? Na to pytanie później 
dopiero odpowiemy. Tu zaznaczymy tylko, że w 
tym wypadku trudno nam uwierzyć w prawdzi­
wość przysłowia: Ende gut — alles gut — a gdy­
byśmy mogli czytać w myUach, to pewno 
s z c z e r z e  z a d o w o l o n y m  nie znaleźlibyśmy 
nikogo. Zakończenie tej sprawy tchnie pewną 
dziwacznością, pewną nieharmonijnością. Wielu 
rozjedzie się z Krakowa z  pewnym niesmakiem, 
wiele ioznych nadziei zostało zawiedzionych, 
wiele tajonych pragnień nie spełniło się, wielu 
też niewątpliwie wyjechało z przekonaniem, że 
postąpili, jak ludzie, Którzy dobrowolnie, czy mi­
mowolnie wkładają palce pomiędzy drzwi a 
odżwirki. Ale o tem potem. W yjdzie to samo 
przez się na jaw przy ostatecznem rozplątaniu 
tego rozciętego tvlko węzła podhajeckiego i wów­
czas pomówimy o tem obszerniej

5)

Teatr polski we Lwowie
(1 8 8 1  — 1 8 8 8 .) 

Fragment z niedawnej przeszłości.

(Ciąg dalszy.)
V.

artystów. — w y°ieozka operetki do Krakowa. — 
awozdsiu. nomiaji artystyonej. — Petycja do Sejmu. — 
|T)imie Miżau^gkiego. - - I olemika. — Oktaw Merbeau 

i -Ln Lam o akWomhj.
Operetka w tym sezonie wystawiła vW ojnę

ancerkę'1 Straussa (d. 15- kwietnia), w czasie
i r e j  (na pierwsaem przedstawieniu) nastąpiło 
i . nieporozumienie między puolicznością a 
nym z aktorów. Powodem zajścia było kilka 
w, niebfct znie przez artystę wyrzeczonych do 
bbozności. Sbuzęściem skończyło na prze- 
iliwei wrzawu w amfiteatrze i na przeprosze- 
i publiczności przez artystę ze sceny- Naza­
ra zapomniano o wszystkicm- 

jjąprowizacje nie zawsze i nie dla każdego 
raeCSW bezpiuzną... B

Drogą nowością w operat e, Vyfa Apajuna 
O&okera (d. 21 czerwca), która nie podobała 
Ogólnie.
Dd dni., jedenastego czerwca grywano w te­

zo letnim przy ulicy Trzeciego Maja. Popisy- 
ły  się prze ważnie siły m łodsze: Sułkowska, 
lapczyńska, Hierowski, tudzież Ruszkowski i 
łbert w rolaoh komiczny ch. gdyż z końcem 
ia nastąpiła grom«dna dezercja starszych ar 
tów. Ustąpiła se sceny Parznicka. Kwiecińska 
' poratowania zdrowia ndała się do kąpiel. 
Oińaki i Zamojski wyjeuhau ną występy do 
śłectwa, zaś w ślad z* nimi podążyli w roz- 
ite strony: Bystrzyński, Fiszer i Podwy-

UU.
Złudna mara u,atru polskiego w Petersbur- 
— hłatUacęo prz«z Teksla, dyrektora pro-

*) Arohiwum Wydziału krajowego; L. 34.602/2.933 pod 
d. 11. lipca 1882 r. - L. 39.683/3.298 pod d. 8. sierpnia 
1882. — L. 42.799/3.532 pod d. 26. sierpnia 1882 r.

wincjonalnych teatrów w Królestwie, oraz przy­
kład aktorów krakowskich, dążących nad Newę, 
przyczyniły się w pewnym stopniu do rozbicia 
personalu dramatycznego we Lwowie.

W  szopie teatru letniego ratował się jak 
mógł, Miłaszewski przy pomocy operetki, oraz 
starych sztuk jak  „ Stary kapral Napoleuńczyk11, 
„U bodzy w Paryżu", „Trzydzieści lat życia 
szulera14 i t. d.

W  dniu 20. lipca opuścił Miłaszewski Lwów. 
udając się wraz z operetką do Krakowa. Doznał 
tam bardzo dobrego przyjęcia, publiczność uczę­
szczała do teatru licznie, skutkiem czego pubyt 
swój przedłużył do dnia czwartego września. Na 
ostatniem przedstawieniu, złożonem z wyjątków 
a „H alki", z „Trat iaty“ i z „Zabobonu", zarzu­
cono Skalskę kwiatami. Miłaszewski i Skalski 
żegnali Krakowian okolicznościowemu śpiewkami. 
Na zakończenie przedstawienia zajaśniał w prze­
źroczu orzeł biały z napisem: „Niech żyją Kra­
kowianie !“

Tymczasem we Lwowie nad głową Miła- 
stewskiego coraz to groźniejsze kupiły się 
chmury.

Wprawdzie w lipcu na prośbę dyrekcji wy­
dano jej resztę subwencji za rok 1882 w kwocie 
5 000 zł., jednakowoż wobec sprawozdania komi­
sji artystycznej za pierwsze półrocze, W ydział 
krajowy uznał za stosowne zagrozić Miłaszewskie- 
mu (w dniu 11- sierpnia b. r.), „użyciem odpo­
wiednich środków". Sprawozdanie rzeczone, przed­
łożone w pierwszych dniach sierpnia, konstato­
wało obniżenie poziomu artysty cznego sceny, upa­
dek dramatu i opery, braki rażące w komedji, 
znaczne lgki w personalu, wreszcie złą obsadę 
ról. W obec tych zarzutów tłómaczył się Miła- 
azewski faktem i i  celniejsi artyści pobrawszy 
zaliczki i zaciągnąwszy za poręką dyrekcji po 
zyczki v» bankach, umknęli*). Fakt ten, smutny 
zaiste dla przedsiębiorcy, me uniewinniał go 
wszakże jako kierownika sceny.

Dziś ma dla nas zakończenie sprawy pod 
hajeckiejznaczenie z w y c i ę s t w a  z a s a c ’ g ł o ­
s z o n y c h  p r z e z  p r o t e t u j ą c y c h .  Zasady 
te streszczają się w tem, że ziemianie nasi, po 
wielu grzechach, jakich się wobec ziemi i ludu 
dopuścili — przejrzeli i widza konieczność zmia­
ny dotychczasowego postt? iowania Doszli więc 
do przekonania wielce racjonalnego, że

1. posiadanie ziemi jest óciśle związane z 
bytem narodowym, że więc każdy, ktc się z tej 
ziemi wywłaszcza na zawsze, czy czasowo, popeł­
nia czyn nieobywatelski, niepatijotyczny, szko­
dliwy sprawie narodowej —  że jeżeli wyrzecze­
nie się ziemi z winy wypadków jest konieczne, 
ziemię tę oddać należy w dłonie pewne i spra­
wie krajowej oddane;

2. że posiadanie ziemi, czy to stałe, czy cza­
sowe, wkłada na posiadacza o b o w i ą z e k  pra­
cy nad ludem, pracy wielkiej, zapewniającej do­
datni wpływ na lud i jego obywatelskie rozbu­
dzenie.

Tak tylko pojmujemy to zwycięstwo prote­
stujących —  i zwycięstwem tak poj Mem szcze­
rze się cieszymy. Zaznaczyliśmy bowiem, ie  
sprawa podhajecka sama przez się, acz z różnych 
względów rażąca, nie była m ów  czemś tak nie- 
słychanem D yrekcja wydzierżawiając —  (natural­
nie bona fide — jak  to rada sądzi) — dobra 
podhajeckie Lielienfeldom, zrobiła tylko to, co 
tak wielu ziemian przed nią robiło —  a poka­
zało się, że Lilienfeldzi nie są gorsi wcale od 
dzierżawców innych tej kategorji, i nie każdy 
zapewne na ich miejscu dzierżawca izraelita po­
stępowałby tak, jak oni, odstępując od kontrak­
tu. Pomijając więc kwestję, czy instytucja kra­
kowska powinna lub nie powinna była tak zrobić, 
musimy zaznaczyć, że sam fakt nie miał w so­
bie nic tak dalece nadzwyczajnego. O cóż więc 
chodziło ?

Przecież nie o utrzymanie stanu rzeczy, 
który księżnę Czartoryską skłonił do zamiany 
dóbr na rentę —  i pewni jesteśmy, że obywatele 
podhajeccy, dzierżawiący owych ośm folwarków, 
natychmiast dadzą za swe dzi erżawy sumy, do- 
równywające ofercie Lilienfeldów. Protestującym 
chodziło więc o to, a ż e b y  t a k  w i e l k i e g o  
o b s z a r u  z i e mi  n i e  o d d a ć  w r ę c e  ży-  
Wi o ł u ,  c h o ć b y  n aj  s k ł o n n i  ej  s z e g o  d o  
a s y m i l a c j i ,  t z e b y  n i e u r t r a c i ń  w p ł y  
w u  n a d  l u d e m  n i e  z a g r o d z i ć  s o b i e  
p r a c y  n a d  r o z b u d z e n i e m  g o  d o  ż y c i a  
n a r o d o w e g o  i p o l i t y c z n e g o .

Takie intencje upatrywaliśmy w działaniu 
zieniiaństwa naszego i dla tego to — acz dalecy 
od bezwzględnego wydawania wyroku na dyre­
kcję przed posiedzeniem rady —  usiłowania te 
wspieraliśmy i notowaliśmy głosy, odzywające się 
w tej sprawie. Zasada zwyciężyła —  a dziś skut­
ków tego zwycięstwa czekać nam wypada. Oby 
zasady, głoszone przez zicmi&ństwo nasze, stały 
aię czynem — obyśmy podobnych spraw pod- 
hajeckich w kraju nie mieli. Zdrowe hasło rzu- 

' cone zostało —  i to nie przez prasę, nie przez 
teoretyków, ale przez aamychże interesowanych 
ziemian. Dziś społeczeństwo ma prawo wymagać, 
ażeby hasło to, wydane przez ziemian naszych, 
stało się obowiązująccm p r a w e m  dla nich, 
ażeby żaden z nich nie postąpił wbrew ogłoszo­
nym, a taa pięknym zasadom. Do „wpływu nad 
ziemią i ludem" —  do wpływu tak ważnego dla 
naszego bytu narodowego, dojść może ziemiań- 
stwo nasze przez „pracę nad ziemią i ludem" — 
tej pracj szcmAć B oże ! Hasła te znaleźć powinny 
głośny oddźwięk W zmienionych pojęciach zie­
mian naszych przedewszyttkiom o stosunku dworu 
do gminy, w zasypaniu tej przepaści, która zie- 
mian od ludu oddziela. Bliska przyszłość pokaże,

o ile hasła te znalazły istotny oddźwięk w umy­
słach naszego społeczeństwa.

J*
Obok tej najważniejszej dla nas strony spra­

wy podhajeckiej, są - inne jeszcze, które konie­
cznie poruszyć wypada. Długie i obszerne roz­
prawy na temat kompetencji, lub niekompetencji 
dyrel 'ji w podobnych wypadkach, są same przez 
się dowodem, że te tak ważne dla rozwoju insty­
tucji granice działalności nie pą dosyć wvrażnie 
zakreślone. Nie jedno takie jest w ustroju Towa­
rzystwa, co zmienićby koniecznie należało, to też 
nie wchodząc tu bliżej w szczegóły, wyrajamy 
nadzie^ ę, że sprawa podhajecka wywołała uzna­
nie konieczności reform w statutach i regulami­
nach. Każcta, choćby najlepsza ustawa z czasem 
aię przeżywa, z czasem staje się nie dosyć wy­
starczającą, to też gruntowne zbadanie organi­
cznych przepisów i regulaminów, względnie zre­
formowanie ich, byłoby rzeczą wskazaną.

Zmiana kompetencji sądowej.

a) „Przy konkursie rozpisanym w r. 1880 na 
następne sześciolecie utrzymał się p Adam Miłasze 
wski, a nie tu iniejsce omawiania motywów, które 
na laki wynik konkursu wpłynęły.

Nowa dyrekcja objęła teatr wzorowo zorganizo 
. wany, nabyła za 12.000 zi ratami spłacanych in- 
( wentarz przedstawiający wartość kilkudziesięciu ty- 
, sięcy zł., zastała rutynowanych artystów, ustalony 
, repertoar, bogato uposażoną bibljotekę, cieszyła się je- 
j dnozgodnem poparciem dziennikarstwa i publiczności, 

gotowej do popierania szlachetnych usiłowań dyrekcji.
Nie będziemy się wdawać w szczegółowe opi- 

sywanio działalności obecnej dyrekcji, ograniczymy się 
tylko na przedmiotowym, faktami popartem skreśleniu 
obecnego stanu rzeczy.

Od chwili objęcia dyrekcji przez p- Adama Miła- 
szewskiego wystąpiły ze składu personalu lwowskiego 
następujące osoby: Ładnowski, Fiszer, Woleński, p 0d- 
wyszyński, Lubicz, Zboiński, Zamojski, Wisnowska, 
Ładnowska, Parżnicka, Kasprowiczowa, dyrektor opery 
Jarecki, a nawet dekorator ieatralny Diill.

Utwory klasyczne znikły ze sceny bez śladu, a 
jeżeli kiedy ujrzały światła kinkietów to tylko z wol­
nego wyboru beneficjanta po dwóch, a najwyżej trzech 
próbach bez wszelkiej nawet wystawy, jak np- Wal- 
lenstein.

Z wyjątkiem „Grubych Kyb", „Rozbitków11 i 
kilku jednoaktówek, żadna z przedstawionych sztuk 
oryginalnych nie utrzymała się. Natomiast zasypane) 
nas giadem nieudałych a niesmacznych robót tuzin- 
kowych tłómaczonych straszną polszczyzną, które po 
pierwszem przedstawieniu kończyły swój żywot, jak 
np. „Harun al Rauyd", „Czy trzeba powiedzieć", 
„Jaskinia lw a ", „Maszyny", „Nabab", „Czaiaa We 
nus“ itd.

Subwencjonowana kwotą' 13.000 zł. opera nie 
miała primadony, ani koloraturowej śpiewaczki, a o 
występach pp. Tiefensee, Pnszman, Bolewskiej itd.

Członek W ydziału krajowego dr. Sawczak 
postawił w roku 1889 w Sejmie wniosek o w e­
zwanie rządu dc zmiany kompetencji sądów, po­
wołanych do judykatury w sprawach o czyny 
karygodne, wypływające z ustawy o zapobiega­
niu chorobom zaraźliwym i o środkach, zapobie­
gających księgosuszow: Wniosek ten przekazał
Sejm Wydziałowi krajowemu do załatwienia.

Wedle powyższych ustaw, sądownictwo o 
czyny karygodne w tych sprawach, oddane zo­
stało sądom powiatowym, względnie trybunałom
I. instancji. Jednakże w krótkim czasie już oka­
zał się w praktyce rozdział tej kompetencji są 
dowej niewłaściwym, utrudniającym wysoce nie 
tylko szybki i słuszny wymiar sprawiedliwości, 
ale częstokroć narażający strony procesowe na 
materialne straty prywatnej natury.

Daty statystyczne wykazują, iż prócz kilku 
wypadków zasądzenia przez trybunały I. instan­
cji na karę aresztu wyżej 1 miesiąca, co do in­
nych wymiarów kary. orzeczenia tak t-ybunałów, 
jak  i sądów powiatowych wcale się nie różnią.

W ydział krajowy w sprawozdaniu swem do 
Sejmu, postanowił p idnieść, że istniejąca obecnie 
w naszym kraju l i c z b a  t r y b u n a ł ó w  p i e r ­
w s z e j  i n s t a n c j i ,  j e s t  s t o s u n k o w o  do  
p r z e s t r z e n i  i z a l u d n i e n i a  z a  a L c m p ł ą ,  
są bowiem gminy n. p. w okręgu lwowskiego s,- 
du krajowego, albo sądu obwodowego tarnopol­
skiego, których odległość od tych sądów wynosi 
150 kim. W obec tej okoliczności, strony proceso­
we, wzywane przez trybunały 1 instancji do roz­
praw głównych, muszą częstokroć odbywać wiel­
ką drogę, co jest rzeczywistą krzywdą dla mie­
szkańców, którzy narażeni są przez to nietylko 
ii a stratę czasu, ale i na stratę materjalną.

Skutkiem tego strony procesowe, wzywane 
do rozprawy głównej, ażeby właśnie uniknąć 
rzeczowych szkodliwych następstw, bardzo czę­
sto nie jawią się, jak doświadczenie poucza, na 
rozprawie zapadają zatem bardzo często wyroki 
zaoczne, a proceder znowu ten wpływa niepo 
myślnie na słuszny w jm iar sprawiedliwości.

W ydział krajowy podnosi następnie, że przy­
dzielanie tak drobiazgowych spraw sądownictwu 
trybunałów i inutaocyj, daje tym sądom i proku­
ratoriom państwa za wiele zajęcia, z uszczerb­
kiem dUi- ualeko ważniejszych spraw, do ich 
kompetencji należących, co tamuje także szybki 
wymiar sprawiedliwości.

Na podstawie powyższych danych, postano­
wił Wydział krajowy przedstawić Sejmowi wnio­
sek wezwania rządu, aby we właściwej droej 
przeprowadził zmianę ustawy z dnia 24.
1882 r. dz p. p. nr. 51 w tym kierunk

Równocześnie po cukierniach, kawirruiach i 
innych lokalach publicznych we Lwowie krążyła 
w tysiącach egzemplarzy kopia petycji do sejmu 
w sprawie teatralnej. Po wstępie streszczającym 
ogólnikowo koleje sceny lwowskiej od roku 1870, 
czytano w niej co następuje:

lepiej zamilczeć. Nie przeebtawioflo anii 
opery, a z dawniejszych pierwsze' ■ 
były przez personal operetkowy.

Konkursów zupełnie nie rozpisyj
b) Przedstawień popołudniowytj 

d 'a  uboższej publiczności nie dawa 
Pomiędzy szeregi artystów 

i rozprzężenie, a redukcja gaż 
personalu wyż wspomniane. Na 
wanie artystów przypominało 1 
wodem uchwała sądu karnegM 
p. Adama Miłaszewskiego
uszkodzenia ciaia na śp. 
dokonane..

Afisz teatralny udowa 
nawet u rząd artystycznegj

Główna forsa skieroj 
obecnie cztery wieczory 
spiewanemi bezmyślnen 
karm ią  nawet publicznol

1 Przytem  podnieść f  
przy nadarzającej się sg 
siępy Ładnowskiego, tłu 
zważając, że trzeciorzęd"
wet operetki, powierzał 
wszych artystów g ra n e j  

Ten stan teatru lir.l, 
szego czasu zniechęcenie, 
sci, które znalazło swój 
zdaniu przez bo oisję a r t j  
wemu przedłożonem, a 
i iewypłacenie subw encJ  
Mimo tej nieprzychyli 
której glos jako mai 
winien był być rozs 
niewiadomo z jakie 
wypłacić p. Adamom 
cały rok 1S82 z gój 
a z prawdą zgodnej; 
pisaui u p raszać ;

Wysoki Sejm 
stanu sceny teatjf 
stosunkach jest ĵ  
wej, polecić Wi

rozstrzyganie spraw o czyny karygodne, wynika­
jące z ustaw o zapobieganiu chorobom zwierzę­
cym zaraźliwym i o środkach zapobiegających 
księgosuszowi, — o ile one należą do sądów — 
przydzielano tylko wtedy trybunałom pierwszej 
instancji, jeżeli z tych czynów, albo z zaniedba­
ni!. wynikła już szkoda materjalna, we wszy­
stkich zaś innych wypadkach, by sprawy tego 
rodzaju przydzielano sądom powiatowym.

. „Cest pour le Czar.”
W ykrzyknik, jak na Rosjanina, siósowny i 

zrozumiały. W  ustach Francuza brzmi on je ­
dnak, nie przesadzając, jak zgrzyt piły w tarta­
ku i jest czemś, co i z logiką i z konsekwencją 
w parze nie chodzi. Republikanin czystej krwi, 
jak  Gaulois, zapowiada wielką '-ewolucję w Pa­
ryżu ; wszystko, co leszcze niegodnem jest uwiel­
bienia, ma teraz ze względu ua Rosjan uledz 
gruntownej reorganizacji, a przynajmniej takiej 
renowacji, iżby było idealnie pięknem, gładkiem 
i co najważniejsza, nie obrażało sojuszników zp 
wschodu. Dotąd - -  pisze tenże dziennik — ma­
ło s ę znajdowało Rosjan pomiędzy cudzoziemca­
mi, odwidzającymi Paryż, ale nie potrwa długo, 
a całą masą Lapłyną do Paryża. Jest to stóso 
wną chwilą dla Paryżan, aby zajrzeli w swoje 
sumienie i przekonali się, czy  też wszystko jest 
tak dobrze urządzonem, iż nie zgorszy naszych 
przyjaciół rosyjskich i nie urazi ich uczuć i prze­
konań. Jeśli sobie jednak poważnie zadamy to 
pytanie, to niestety odpowiedź wykaże, że jeszcze, 
nie we wszystkiem jest Paryż godny przyjaci 
rosyjskich, nie wszystko ich ucieszy i zbuduj 
Zniesienie istniejących nadużyć, zapewne, że 
maga wielkiej energji i ofiar nawet, ale ponn 
my je  chętnie i z łatwością, jeśli sobie pow( 
„C ’est pour le C zar ! uŁ

Jakich więc reform wymaga Gauljis, 
przypodobać Rosjanom ?

Oto —  pomijając rozwiekłe szczegi 
stauracje i teatry mają być ulepszc 
uliczna, która jest natrętną i garnie 
pomagania damom przy wysiadaniu 
wyciągając sw< brudne łapy — na ' 
ćwiczoną w subordynacji; dalej oi 
wary „z  nocnych pokutnic," us 
stko, coby Rosjan mogło obra 
ciack religijnych, gdyż, jak  się 
wiedziano, „klękają i modlą 
ulicy, szlachetnie pogardzając 
nym, oraz oddają] wysoką] 
i mnichom." Co do ostatniegi 
cznie tylko pochwalić to moż 
nie czystej wody i tego zak 
Rochefort itp., nie zgrzeszy 
ścią w obec rzeczy religijna 
mają się może od wyciec 
w i; przypuszczać bowiei 
bie bynajmniej zbyt wi 
mą modłę przyzwoitośdf 
i do prawowiernych 
rzy mają przecież w. 
prawa.



Zakład założony został ofiarnością obywa­
telską ś. p. Wincentego Zaremby Skrzyńskiego 
we Lwowie w m oc akta fundacyjnego z dnia
1. lipca 1845, a następnie [o  zebraniu potrze­
bnych na ten cel funduszów i zbudowaniu do­
mu zakładowego, w r. 1851 otwartym.

Ofiarność ta założyciela nastąpiła według 
słów aktu fundacyjnego w zamiarze uwiecznieniu 
pamięci najukochańszego syna założycieli, W ło­
dzimierza, którego stratą boleśnie dotknięty, p0 
stanowił dla tych „ nieszczęśliwych istot pier­
wszy fnndusz datkiem picniężnym utworzyć, 
spodziewając się, iż tem wzbudzi współczucie 
obywateli galicyjskich do przyczynienia się, aby 
Zakład ten, tak potrzebny, jak najprędzej po 
wstać i dobroczynne skutki swoje rozwiną* 
m ógł".

Tym  końcem złożył do rozporządzenia rzą­
du krajowego zł. 18.000 mon. konw. Z  tego 
funduszu, pomnożonego następnie dalszy111' datka 
mi, wybudowano kosztem 22.000 zł mon. konw. 
dom jednopiątrowy przy ulicy Łyczakowskiej na 
gruncie, w części darowanym przez śp. Piotra hr. 
Miączyfukiego, a po zebraniu dalszych fundu­
szów w drodze składek, w całym kra;u zarzą­
dzonych, na utrzymanie pierwszych * chłopców 
i nauczyciela, otworzono Zakład 1. czerwca 1851- 
Nadto przeznaczył założyciel wieczystą rentę 
400 zł. m. k ,  jako częściowy fundusz na opła­
canie nauczyciela, którą na posiadłości swojej 
we Lwowie - pod I.k. 9424 podówczas zabez­
pieczył

W  ślad za tym szlachetnym postępkiem 
pierwszego ofiarodawcy.^ poszły liczne dary mniej­
sze i większe i spływają ciągle tak, obecny 
stan majatkn Zakładu przedstawia z końcem r.
2. znamienitą już wartość, ho przeszło 200.000 
sł. w. a., złożoną z budynku zakładowego, ka­
pitału w papierach oprocentowany cb, iub rentach 
wieczystych od wyłącznie lub częściowo wła­
snych hipotek.

Początkowo rząd udzielał Zakładowi sub­
wencji 400 zł. z t. zw. funduszu normalnego. 
Później subwencja ta ustała, a Zakład od 
rsądn żadnej nie pobiera zapomogi. Sejm 
krajowy dawał początkowo 5*'0, później 1.0Ó0, 
a teraz daje 2.000 zł rocznej subwencji, a gm i­
na miasta Lwowa i galic. Kasa oszczędności po 
500 zł.

Niespożytą zasług? °d  sam ego założę-ia za 
kładu ma dotychczasowy nauczyciel kierujący, 
p. Marek Makowski, który i szkolne przedmioty 
wykłada i naua : rzemiosł wszystkich przez wie 
le lat sam udzielał, względnie udzielanie tychże 
nadzoruje. D o nauki religji uczęszcza osobny 

iks. katecheta, tudzież utrzymuje dyrekcja po- 
locnika nauczycielskiego, nauczyciela muzyki i 
|ajstra koszykarskiego, nakoniec potrzebną mę- 

i żeńską służbę. P rze z  szereg lat były 
®ń zakładu, ociemi iały Ottrn Kłodnickć uczył 

dawnych kolegów ewy na fortepianie. Od 
irci zajrruie się icm zadaniem z bczin- 

gorliwv,.cią pani M ark Zaychowska. 
cm za przykładem znakomicie znanej 
^bickiej która przez wiele lat radą swą 
em zakład skutecznie wspierała, 

ey nauczyciel, p. Makowski, zaś nie­
ceniem szkolncm i nadzorem robót 

ile niemniej “kutecznie wpływa na 
rakteru uczniów, oraz niezmordo- 
arządku doD' w ego.

nad dz’ ..czętami w uszlaehe- 
[ie na serce i umysł tychże, 

jałżonka j«go. o której poświę- 
rspomnieliśmy. Dawna wycho- 
^ufeowska, pozostała w zakła- 
tym przy wykonywania robót

rego utrzym ima zakładu wy- 
-000 w. a.

^ n d a cy jn eg o  każdorazowy 
T ctore j*  zakładu dla cic- 

też cieszy się obecnie 
Iz. Badeniego W y b ór  
^rodzinie Skrzyński h. 

zakładu do r. 180S 
Henryk hr. Fredro. 
»m jest ks. Jerzy 
Ticm nastąpiło do- 

-.iewcząt i 
zartoryską, 
zapobiegli 
bi h przy-

; ciszka Adamskiego, który jako c z ło n e k  dyrekcji 
1 niezmordowanie czynnym był na kfirzyść zakładu

Zakład dla ciemnyeh we Lwowie ofiarnością 
i darami bądź jednorazowymi, bądź do majątku 
stałego wcielonymi utrzymujący się, nie posiada 
środków ku rozszerzeniu się, do czego przecież 
zmierzać musi, ponieważ zgłoszenia się o przyję­
cie do zakłaau ciągle się mnożą, dotychczasowe 
f  mdusze za4 z wielką trudnością tylko na opę­
dzenie obecnych potrzeb wystarczają. W  poczu­
ciu wszzkże obowiązku tego zmierza dyrekcja do 
postaw ienia nowego budynku zakładowego, któ 
13 by  znacznie większą ilość wychowańeów pomie­
ścić mógł i zakupiła już w tym celu ze składek 
publicznych plac wolny obok gmachn techniki: 
atoli wybudowanie samo musi się z braku fundu­
szów do lepszych czasów odłożyć, chyba że 
znajdą się ku temu więcej takich hojnych da­
wców. jak nim była ostatnia właśnie dobrodziej­
ka zakładu ociemniałych, ś. p. Ludwika Niezabi- 
towska, która 20.000 zł. zapisała, a co da Bóg 
kiedyś nastąpi, zwłaszcza skoro zakład dla cie­
mnych we Lwowie dokładniej, niż dotąd, społe­
czeństwu naszemu znanym i działalność jego 
przez spcleczn' ść według położonych zasług oce­
nioną będzie.

W obec szczupłości sal zakładowych obchód 
jubileuszowy mógł się odbyć skromnie przy 
udziale nielicznego tylko grona zaproszonych 
gości. M iędzy innymi przyby li: marszałek kra 
jowy Łs. Eustachy Sanguszko, namiestnik hrabia 
Badeni, prezydent p. M ochnacki , członkowie 
Wydziału krajowego pp Hószard i Sawczak, 
wiceprezydent rady szkolnej krajowej dr. Bo- 
brzyński, kanonik ks. M aznrak, inspektor pan 
Mieczysław Baranowski rektor zakładu głucho­
niemych ks. Pogonowski, adwokat Roiński, pro 
hoizez parafji św. Antoniego ks. W ondreja, d łu­
goletni lekarz zakładu, pełniący swe obowiązki 
zupełnie bezinteresownie, dr. Janda i inni.

Uroczystość odbyła się w małej salce na 
pierwszem piętrze. Z  jednej strony obok organów 
ustawili się wychowankowie zakłada, którzy od­
śpiewali bardzo pięknie pieśń zastosowaną do 
okoliczności.

Następnie przemówił dyrektor i prawdziwy 
opiekun Zakładu, ks. Jerzy Czartoryski.

dłuższem przemówieuiu skreślił książę 
historję Zakłada mówił o celach i zadaniu*'tej 
tak wielce pożytecznej instytucji, oddał hołd za­
sługom niezmorodowaaego kierownika p. Mako­
wskiego i jego czcigodnej małżonki, podziękował 
p. namiestnikowi za opiekę, wreszcie v spomniał 
o dalszych z&mierzonych pracach, celem utwo 
rżenia oddziału i rzygotowawczego, oraz przytuł­
ki; dla dziewcząt, po opuszczeniu zakładu nie 
mogących znaleść opieki.

Zwracając się do kierownika Zakładu, pana 
Makowskiego, zaznaczył ks Czartoryski, że 
jubileusz Zakładu jest także i jego  jubileuszem, 
to też dziękując mu jeszcze raz za ojcowskie 
czuwanie nad wychowaniem biednej ociemniałej 
młodzieży, wyraził mu w imienin całej dyrekcji 
podziękowanie, a :/ dowód czci i prawdziwego 
uznania, oraz na pamiątkę tej uroczystej chwili 
wręczył mu wspaniały srebrny puhar.

Następnie przemówił namiestnik hr. Badeni, 
podnosząc olbrzymie zasługi, jakie położyła około 
rozwoju załadu małżonka p. Makowskiego.

Pan namiestnik podniósł, iż aby kierować 
wychowaniem młodzieży, potrzeba być nietylko 
uzdolnionym, oraz posiadać powołanie, ale trzeba 
działać z poświęceniem, czego niezliczone d o ­
wody złożyła pani Makowska. To też w uznaniu 
tych zasług cesarz obdarzył zacną kierowniczkę 
złotym krzyżem zasługi. Pan namiestnik wrę­
czając pani Makowskiej tę dekorację, złożył jej 

( od siebie życzenia a ieby  jeszcze długie lata 
| z pożytkiem dla zakłada pracowała, a zechciała 
! pamiętać o przysposobieniu dla instytucji na 
j przyszłość godnej siebie zastępczyni

Do głębi wzruizona pani Makowska, dzię- 
| kowała w serdecznych słowach panu namiestni­

kowi za łaskę monarszą, prosiła go aby o za- 
| złudzie nie zapominał : zechciał łaskawie parnię 
j tac o utworzeniu oddziału przytułkowego dla 
j dziewcząt, a zwracając się do wychowanków, 

zachęcała ich do pracy i moralnego życia.
Księciu Je-zemu Czartoryskiemu dziękował 

p. Makowski, który w wymownych słowai 
przedstawił olbrzymie zasługi księcia i jego m ał­
żonki około rozwoju zakładu.

Pan namiestnik prosił p. Makonyjjkiego o 
dalsze opiekowanie się instytucją, or&jj o rozsze­
rzenie zakładu.

W  imieniu grona w y c h o w a /^  dziękowała 
pani Makowskiej panna S a lom a^ BakoW8ka, była 

lig} uo.-nn.ca, a obecnie P ^ f c i c * .
końcu obecni ^  nazwiska do

p am iątkow e] 1 m j z a k ońc z ono tę sk ro -  
" - -y s to s c .

kasa wu--ae wra 5
m ło d a  zaś b y ła  b la d ą  i zam y-

kim orem  w y s z c z e g ó ln ia ł się ad- 
son.
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K . H U j L n  n i .  A .
Wiadomości osobiste. Prezes koła polskiego 

J a w o r s k i  odjechał przez Kraków do Wiednia.
Nekrologja. W Kołomyi zm arli: Joanna z As- 

singerów R o ż a n k o w s k a ,  wdowa po komisarzu 
straży skarb, lat 38, d 6. bm. i Aleksander M i- 
c h a l e ,  emer. drogomistrz, lat 75. —  W przejeździć 
przez Warszawę na wycieczkę do Petersburga i Mo­
skwy, zmarł w Warszawie lord Henryk G e 1 s m o r e. 
Zwłoki będą przewiezione do Anglji- — Ks. Włady­
sław Sas L i s k o w a c k i ,  gr. kat. proboszcz w Kra- 
kowcu, zmarł tamże.

f  Kornel Scibor Rylski, jenerał major, kawaler 
orderu żelaznej korony III. klasy i złotego oficerskie­
go krzyża zasługi z wojenną dekoracją, były pułko­
wnik sztabu inżynierji i szef inżynierji 11. korpusu, 
zmarł wczoraj po dłuższych cierpieniach w 56 roku 
życia. Nieboszczyk należał do trj niewielkiej liczby 
oficerów Polaków, którzy w armji austrjaclrej wyż- 
szych dosłużywszy się stopni, ani na chwilę nie za­
pominają o tem, że przedewszystkiem są Polakami. 
Mimo, że od 12 roku życia przebywał z dala od 
kraju, języka ojczystego nie zapomniał i -zawsze się 
n;m w potocznej mowie posługiwał. Ożeniony z Polką, 
dążył ze wszystkich sił do tego, by dzieci swe na 
dobrych i prawych wychować Polaków. To też g0 
rącem pragnieniem jego było, by być do rodzinnego 
kraju przeniesionym. Udało mu się to wreszcie; 
przed kilku bowiem laty zamianowany został szefem 
inżynierji wschodnio galicyjskiego korpusu armji i na 
tem ważnem stanowisku pozostał aż do roku 1889. 
Wytężająca jednak praca, podwojona jeszcze wobec 
ciągłych woiennyeh przygotowań, kiedy w r. 1888 
wśród zimy zarządzać musiał jak najspieszniej budo­
wą rozmaitych fortów, baraków itd., siły jego nad­
wątliła do tego stopnia, iż prosić musiał o zwolnie­
nie od służby i na podstawie orzeczenia lekarzy woj­
skowych je otrzymał. Nieuleczalna atoli choroba acz 
powoli, ale nieubłaganie rozwijała się dalej, aż wre­
szcie śmierć przyszła, uwalniając go od dalszych 
cierpień. Cześć jego pamięci!

t  M aksymljan Iskrżycki, profesor i dziekan 
wydziału filozoficznego w uniwersytecie Jagiellońskim, 
dyrektor komisji egzaminacyjnej, zmarł onegdaj w 
Krakowie.

8p. Maksymiljan fskrzycki, prof. zwyczajny filo- 
logji klasycznej, ur. 27. listopada 1837 w Wańkowie 
w Galicji, uczeń gimnazjum Samborskiego, odbył 
studja uniwersyteckie we Lwowie i we Wiedniu. Zło­
żywszy egzamin z filologji klasycznej, pełnił obowiązki 
nauczyciela gimnazjalnego we Lwowie, w Rzeszowie 
i Knkowie. Roku 1870 został powołany na nad­
zwyczajnego profesora filologji klasycznej w uniwer­
sytecie Jagiellońskim, gdzie w r. 1878 został profe­
sorem zwyczajnym, r. 1880/1 był dziekanem wy­
działu. Od r. 1871 był członkiem, od r. 1885 także 
zastępcą dyrektora, a od r. 1887 dyrektorem komisji 
egzaminacyjnej dla kandydatów na nauczycieli w gi­
mnazjach i szkołach realnych ; od r. 1873 zawiady­
wał jako senior bursą akademicką u św. Barbary.

Pogrzeb śp. Lkrzyckiego odbył się wczoraj o 
godz. 3. po południu z domu 1. 8 w Małym Rynku 
(Bursa).

Kalendarz. Czwartek (8 . ) :  Brygidy. Wschód 
słońca o godzinie 6 . minut 16, zaohód o godzinie 5. 
minut 18

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
jelenie, kozły (rogacze), lisy, przepiórki, dzikie go­
łębie, dropie, paidwy, bażanty, kuropatwy, słomki, 
jarząbki, cietrzewie, głuszce 1 ptactwo wadne w og*l 
nośe.i.

Bractwo N. P. Marji w porozumieniu i za 
zgodą duchowieństwa lwowskiego odzywa się do mie­
szkańców miasta z prośbą, aby przy zbliżającym się 
dniu zadusznym rozważyć obcięli, czyli nie lepiejby 
było zamiast zbytkownego ubierania grobów w wieńce 
i światła, ponieść ten grosz w ofierze ubogim i 
nędzarzom.

Modlitwa, a nawet lampka i wieniec, w domu 
uwity, będzie dostatecznem świadectwem na globie, 
że czcimy pamięć ukochanych i nie zapominamy o 
nich, ale gdy nie będzie transparentów i iluminacji, 
tłum wesoły w tę stronę nie popłynie, a gorąca 
modlitwa będzie mogła dopiero swobodnie ulecieć do 
Boga.

Przypominamy, że bractwo N. P. Marji, oprócz 
ytfęcej znanego oddziału św Salomei dla wdów i sie­
rot, ma jeszcze dwa oddziały, z których jeden zajmuje 
się biednymi sługami, drugi terminatorami rzemieśl­
niczymi, mając na celu nietylko poprawę ich doli, 
lecz i działanie nmoralniające

Każdy więc ofiarodawca może sobie wybrać cel 
najsympatyczniejszy i w imienu ukochanej; istoty 
przyjść w pomoc żyjącym i swemu społeczeństwu, 
a ratować duszę tych. co odeszli.

Prosimy, aby każdy dawca raczył wymienić na­
zwisko swoje, lub za czyją duszę składa ofiarę, raz 
dla zachęty i przykładu, po drugie, aby ci, co z ofiar 
skorzystają, mogli się wypłacić módlitwą.

Inne pisma pro imy o powtórzeuie tej odezwy.
Zarząd Bractwa.

Administracja nasza chętnie pośredniczyć będz*e 
w przyjmowaniu wszelkich datków.

cowi, a równocześnie rok nowy zbliżał się szybki­
mi krokami.

Zamek cały pogrążył się w ciemności, a do­
koła niego zapanowała cisza niemal grobowa.

Laura pożegnawszy w końcu Celje i uści­
skawszy ją  serdecznie, powróciła do sali i nie 
zastała w niej rikogo.

Przed niespełna godziną udając się z Celją 
na górne piętro, celem, ostatecznego spakowania 
swej torebki podroznaj, zo Jawiła była w tej sali 
Sampsona w rozmowie z Trevertonem.

Teraz cały ten ogromny pokój, rozbrzm ie­
wający jeszcze niedawno śmiechem i gwarem g o ­
ści weselnych, był pusty i głuchy, na kominka 
jedynie pryskał i syczał jasno płonący ogień.

—  Zapewne znajdę go w jego gabinecie 
pomyślała L 'u ra  —  czas już na herbatę.

Pogodny uśmieeh okrasił jej usta.
Jakżeż to będzie nowem, jak  niezwykłem, 

gdy oboje zasiędą przy stole naprzeciw siebie, 
mąż i żona w swoim własnym domu, nie troszcząc 
się zgoła, ani kłopocąc o przyszłość.

W y p o w ie d z ią  nem  ju ż  zostało słow o, z a w a rty  
z w ią ze k , k tó ry  je d y n ie  śm ie rć  ro z e rw a ć  m o g ła !

Powoli przeszła przez szereg pokoi, aż zna­
lazła się przed małą biblioteczką, zamykającą 
ten szereg.

B e z  n a jm n ie jsze g o  szelestu  o tw o rzy ła  d rz w i,  
c h c ą c  p o cich u tk u  w su n ą ć  się do pokoju, a ż e b y  
m ęża n ie sp o d zia n e m  swem zja w ie n ie m  o D u d zić  
z m iły c h  z a p e w n e  m a rze ń  na p -o g u  js d u a k  
z a trz y m a ła  się z d z iw io n a  i p rze ra żo n a .

Cala po taw a J o h n a  z n a m io n o w a ła  n a jw ię k ­
sze p rz y g n ę b ie n ie . S ie d z ia ł p o ch y io n y , 2 g ło w ą  
p o d partą re k a m i, z tw a pzą, w d ło n ia c h  u k ry tą .

Ciężkie westchnienia, jakie rzadko tylko 
wychodzą z cieroiącego strasznie, silneg) męskie­
go serca, wstrząsały od czasu do czasu jego 
piersiami.

Z O ;  telni kolejowej, w dniu 10. bm. 
dzie się uroczyste otwarcie stowarzyszenia „Czytelni 
kolejowej we Lw jw ie“ , przy ul. Gródeckiej 1. 26 o 
godz. 5. po południu. Po poświęceniu lokaln i słowie 
wstępnem, nastąpi pierwszy wieczorek muzykalno- 
wokalny z obfitym programem przy współudziale 
id wojom go kwartetu „Echa.“

Wakujące posady. Magistrat ogłasza, że wakują 
posady, a mianowicie:

Posada strażnika cywilno-policyjuego przy dy­
rekcji policji we Lwowie, z terminem podań do 15. 
października 1891 r.

Oprócz tejże, wakuje wiele innych posad służbo­
wych i kancelaryjnych, zastrzeżonycii dla wysłużonych 
podoficerów, jednakże po za granicami kraju, a mia­
nowicie : w Austrji, Czechach, na Morawie itd.

Bliższą wiadomość co do warunków kwalifikacji 
i dotacji, powziąć można w biurze IV. departamentu 
magistratu.

Konduktorzy i woźnicy tramwajowi doręczyli 
nam pismo następującej treści z prośbą o umie­
szczenie : Świetna redakcjo! W numerze 18. Pracy
z dnia 30. września b. r. zamieszczone są pod tytu­
łem : „Niewola tramwajowa11, uwLgi, dotyczące na­
szego stosunku służbowego. Ponieważ artykuł ten 
zawiera szczegóły, niezgodne z prawdą, przeto prosimy
0 sprostowanie tychże w szanownem piśmie.

Nikt z nas nie pełni służby przez 14 —  16 
godzin dziennie, — czas służby wynosi przeciętnie 
11 godzin na dobę. Jeżeli wyjątkowo wskutek zwięk­
szonego ruchu, n. p. z powodu pociągów spacero­
wych dłużej pełnimy służbę, otrzymujemy za to oso­
bne wynagrodzenie. Służba jest w ten sposób ure­
gulowaną, że część personalu wolną jest od godziny 
12. w południe do godziny 6. wieczorem, część zaś 
jest wolną do godziny 12. w południe, a tylko nie­
znaczna część personalu ma słnżbę całodzienną i to 
tylko co trzeci dzień.

Najniższa płaca woźnicy wynosi dzienni* 90 et. 
nie 70 et. i rośnie stopniowo do 1 zł., 1‘ 10, 1 2 0
1 130 .  Płaca konduktora zaś wynosi dziennie zł. 1,
1 10, 1*20 i 1‘30. Przytem nie można pominąć, 
że więcej z pośród nas konduktorów i woźnic pobiera 
wyższą, niż niższą płacę.

Na mundur potrąca zakład każdemu po 8 et. 
dziennie, -a grzywny całego personaln w przeciągu 
miesiąca wynoszą 10 —  20 zł., zaś potrącenia z po­
wodu uszkodzeń lub zgubionych materjałów wynorzą 
na miesiąc % —  4 zł. dla całego persouaiu, tak, że ■ 
suma wszelkich potrąceń wynosi 2 zł 73 et. —
2 zł. 80 ent. od osoby na miesiąc, nigdy zaś 
4 —  6 zł.

Na kasę chorych zakład nic nam nie potrąca, 
lecz sam ponosi koszta.

W końcu nieprawdą jest, jakobyśmy byli ludźmi, 
niemogąeymi znaleść zatrudnienia. Persunal tramwa­
jowy skłeda się przeważnie 1 wysłużonych podofice­
rów i ludzi, mogących się wykazać dobremi świade­
ctwami, a znaczna liczba z pośród nas służy przy 
tramwaju już po 2 do 11 lat. Z poważaniem. (Na­
stępują podpisy.)

Otwarcie roku szkolnego 1891/v2 w uniwer­
sytecie Jagiellońskim. Z powodu otwaioia roku szkol­
nego w uniwersytecie Jagiellońskim odprawił rano 
o godzinie 9. ks. kardynał Dunajewski w asystencji 
ks. kanonika Bukowskiego, nabożeństwo w kościele 
akademickim św. Anny. Akt o i war ci a odbył się w 
.auli Collegii Novi, w której zebrali się przedstawi­
ciele władz, dalej liczne grono publiczności i zastęp 
młodzieży akademickiej. Okołc trybury zasiedli profe­
sorowie wszystkich wydziałów. TJioozysiośó zaszczycił 
swoją obecnością ks. kardynał Dunojewski.

Pierwszy zabrał głos ustępujący rector, profesor 
dr. Zakrzewski i zwrócił się z słowy powitalnemi do 
nowego rektora.

Następnie przemówił rektor ksiądz prałat Chot- 
kowski.

Po tej mowie wypowiedział ks. rektor cenny 
wykład inauguracyjny : „0  zasługach papieża Leona 
XIII. około historjografji kościelnej" i na tem zakoń­
czyła się uroczystość

W spisie jednorocznych ochotników, którzy 
złożyli egzamin oficerski przy II. dywizji piechoty w 
Jarosławiu, pominiętym został p. Izydor M e i s e l s  
z 9. p. p.

Król Wiirtembergski, Karol I . , który zmarł 
onegdaj, urodził się 6 . marca 1822 r. w Stutgardzie, 
jako jedyny syn króla Wilnelma I i trzeciej żony 
tegoż, Pauliny, córki ks. Ludwika Wiirtembergskiego. 
Odbywszy studja na uniwersytecie, poświęcił się zu­
pełnie wojskowości. W roku 1846 ożenił się z wielką 
księżną Olgą, córką cara Mikołaja I. Wstąpił na tron 
w dniu 25. czerwca 1864. Trzymał się on z razu 
polityki państw niemieckich środkowych i w r 1866 
oświadczył się przeciw Prusom, później jednak skła­
niał się ku nim coraz bardziej i wz.ął udział w woj­
nie przeciw Francji. Zszedł ze świata bezpotomnie, 
a następcą jego jest kuzyn jego książę Wilhelm Wtir- 
tembergski (urodź. 25. lutego 1848).

Szklaneczka wody. W chwili wybuchu namię­
tności. lub w ogóle podniecenia, podać komuś szklankę 
wody, jest wcale zdrowo. Taką szklaneczkę wody, wy­
laną na głowy szowinistów rosyjsko-fraaneuskich —  
wody, zaczerpniętej ze źródła wspomnień —  było od­
słonięcie pomnika w Melk dla żołnierzy roryjskiol

I którzy zginęli, walcząc po stronie armji aus^zjackiej 
przeciw Francuzom. W roku 1805 znajdowali się w 
opactwie Melk żołnierze rosyjscy w irauousKiej nie­
woli ; pewną część tych żołnierzy rozkazał komendant 
franouski zamknąć w czasie ogromnego zimna do pi­
wnic bez światła i powietrza. Żołnierz* znaleźli tam 
drzewo i chcąc się zagrzać, zapalili je ;  dym najpierw 
ogłuszył, później udusił 300 żołnierzy rosyjskich, któ­
rym Francuzi nie chcieli przyjść w pomoc. O tym 
wypadku dowiedział się niedawno car przez wojsko­
wego urzędnika ambasady i kazał na grobie tych żoł­
nierzy postiwić pomnik, o którego odsłonięciu donio­
sły depesze.

rogrzeb Boulangera odbył się —  wedle życze­
nia zmarłego —  skromnie. Kondukt wyruszył z ho­
telu przy rue de Montoyer, o godzinie wpół do 4. w 
sobolę. Bogato ubrany, orzec dwa konie ciągniony ka­
rawan pokryty był masą wspaniałych, w częśoi kolo­
salnych wieńców. Piękna trumna ołowiana, w której 
leżą zwłoki, okryte płaszczem koronkowym, włożoną 
została w równie kosztowną trumnę dębową, na której 
przytwierdzono krzyż hebamowy ze srebrnym Chrystu­
sem. Na piersiach Boulangera leży krwią ohryzeana 
fotografja pani Bnnnmnain, tudzież nakryty ręką ko­
chanka pukiel jej włosów.

Za trumną szedł, jako przedstawiciel roaziny, 
kuzyn zmarłego, Vogelsang, obok- bnlanźyśei, w. ich 
liczbie Henryk Rochefort, ^tóry dopiero w dobotę z 
rana przybył z Ostendy. Pochodowi żałobnemu towa­
rzyszyły nieprzejrzane tłumy ciekawej publicz.i śoi 
brukselskiej, która kilkakrotnie przełamała keraonpo 
licyjny. Mnóstwo kobiet zemdlało, wiele osób pokale­
czonych

Gdy trumnę wśród głębokiej ciszy spuszczono do 
grobu, Rochefort porwał sztanaar francuski ucałował 
go i ze słowami „Żegna" druhu!“ wrzucił do mo­
giły. Przy wyjściu z cmentarza ozwały się okrzyki: 
„Niech żyje Rochefort! Niech żyje wódz partji naro­
dowej !“ Chciano go podnieść na ramiona,

Boulanger ustanowił kuzynkę swoją, pannę Grif- 
fith, uniwersalną swoją spadkobierczynią z usunięciem 
prawych dzieci. Słynnego „czarnego rumaka'- zapisał 
swemu przyjacielowi, hankierow: Barbierowi.

Zt synodu ruskiego. Intencje ks. metropolity za­
prowadzenia celibatu rozbiły się o opór duchowień­
stwa, a nawet wywołały dosyć dziwne objawy. I ł»k 
np. pewien p. Atanazy Okuniewski, c. k. lekan po­
wiatowy, który, owdowiawszy rzucił sutannę kapłań­
ska pragnie, ażeby synod uchwalił, że owaowiałyi. 
księżom wolno się źmić powtórnie ; twiercNąc, że tak 
było w cerswi staroruskiej, aż dc czasów Jozafata 
Koncewicza. Rzecz prosta, że reformy świętego a pier­
wszego męczennika Rusi unickiej nic podobają Bią dr. 
Okuniewskiemu; to też grozi on, że — w razie, je­
żeli synod za jego głosem nie pójdzie i reform Ar. 
Koncewioza nie obali —  on, tj. dr. Okuniewski, ogłosi: 
swój powrót do cerkwi staroruskiej i dawać będzie 
jako ksiądz śluby wszystkim ruskim księżom wdow­
com, którzy się do niego zgłoszą I Możeby przy tej 
sposobności założył ar 0 . także biuro stręezen dla 
spraw małżeńskich. Toby mu znacznie ułartwiło ezvn- 
ność —  po i opłaciło s ię !

Zajście na ulicy. W ostatnich czasaoh eonu te 
częściej zmuszeni jesteśmy notować rozmaite zajńoia, 
bardzo przykrej naturj, w których prowoLuiąoą stroną 
są wojskowi. Obecnie znowu miała miejsce bardzo 
przykra sprawa, rtóra przez władzę wojskową ■ jak 
największą surowością i bezwzględnością powinna ty ć  
traktowaną. Oto w niedziele o godz. 1 w południo 
jedep z tutejszych młodszych lekarzy idąc z f-< ną, 
zaatakowany zćato® nu m -SubitaBuąf p^zez wojsko­
wego wyższej rangi, który postępując z t y ł u ,  dobył 
niespodzianie pałasza i ciął b e z b r o n n e g o  oś i* *** 
d w a  r a z y  w r ę k ę  ii -

0 motywach tego czynu różne krążą wersje; 
między panami tymi ponoś miała izajście scysja, która 
oparła się o wojskowy 1 honorowy, —  a ów uficer 
nie czekając na wyrok, ciął swego przeciwnika szab.ą. 
Jeżeli mótywy te są prawdziwe, to wypadek przed­
stawia się bardzo drażliwie : już sam fakr zaateko
wania i zranienia mężczyzny, idącego z kobietą, jest 
niesłycnany —  o ileż wyda się jaskrawszym, jeżeli 
dokonany został przez oficera wyższego na nieuzbrojo­
nym przeciwniku w chwili, gdy spiawa traktowana 
jest w sądzie honorowym!

Nie dośó jeszcze na tem. Obecnie dr. nie 
może wyjść z domu, gdyż wojskowy ów zjaria się 
co chwila pod oknami jego mieszkania i potrząsa 
groźnie szablą!!

Trudno rzeczywiście uwierzyć, że podobne rzeczy 
mogą się dziać w stolecsnen mieście. To też mamy 
nadzieję, że naczelna władza wojskowa wghjdnie w ię 
sprawę i postara się, ażeby na przyszłość podoba 
rzeczy nie miały miejsca i bezbronni obywa*ele mogli 
spokojnie chodzić po ulicauh.

Krążyły onegdaj pogłoski, że syn°d 1U8ia 
obradująo; pod przewodnictwem delegata papieskiego 
ts. Ciasci, został przez rząd rozwiązany a 1° z tego 
powodu, iż synod zamiast sprawami kośeiolnemi, zaj- 
usuwał się polityką. Rząd miał chcieć miaaowioie 
wysłać na synod swojego komisarza, esemu się j fl- 
dnakże miano sprzeciwić. Pogłoską tę —  iako pogł°" 
skę —  notujemy.

Krwawa bójka miała miejsce wczoraj w szyn*u 
„ Selzera przy ulicy Żółkiewskiej, gdzie kilku rob oh

W idocznie opanowało go jakieś niepohamo- 
wane zwątpienie. i

Małą tylko chwilę trv ało osłupienie Laury, 
Podbiegła do Johna, pochyliła się ku niemu i ra- 
miouami otoczyła jego szyję.

—  Najdroższy mój, cóż to się stało ł —  za­
pytała z czułością, a drżenie białych jej uste­
czek zdradzało żywy niepokój. —  Taka troska 
w dniu dzisiejszym? Mnsiało się zdarzyć coś 
ok-opnego! O , powiedz mi, nie kryj tego przi- 
aem ną!

—  Nie mogę ci nic powiedzieć —  odpo- 
, wiedział John z głębokiem westchnieniom, odsu­

wając łagodnie jej ramię. — Zostaw mię samym, 
Lauro! Jeśli masz trochę dla mnie litości, to 
pozwói, niechaj ja  sam tylko walczę.

— Opuścić ciebie? W  takiej trosce? O nie, 
Johnie mój, ja  mam prawo dzielić z tobą boleść 
twą i zmartwienie i ni? odejdę stąd, dopóki 
mi śię ze wszystkiem nie zwierzysz. Zanfaj m 1 
Komuż zresztą zaufać możesz, jeżeli nie twojej 
żonie ?

—  Nie wiesz — zawołał niemal gwałto­
wnie —  że istnieją zmartwienia, których ty nie 
możesz dzielić —  takie głębie cierpienia, że ty 
ich zgruntować nie jesteś w stanie! Niechaj 
Bóg uchowa, aby twoja czysta, młoda duszy­
czka miała kiedyś zstąpić w ciemną tę prze­
paść! Lauro moja, jeżeli mię kochasz i masz 
dla mnie litość, to opuść 1 lię na jakiś czas. 
W róć tu za godzinę, a wtedy dowiesz się 
wszystkiego, a przynajmniej poznasz c.-ęść tej 
tajemnicy! Za  jednę godzinę! Za jednę go­
dzinę —  powtarzał z wzrastaj ącem coraz bar­
dziej rozdrażnieniem i drżącą ręką wskazywał 
drzwi...

Laura, głęboko wzruszona, przez chwilę nie 
wiedziała, co ma począć. Jej duma, jej godność 
kobieca głęboko by ły  dotknięte.

Następnie z uśmiechem na poły smętny®1’ a 
na poły gorzkim opuściła pokój.

O gdyby mogła była widz eć to trW®^18 
spojrzenie, jakie on za nią posłał, gdyby wi“ B *" 
ła, jak porwał się z krzesła, gdy drzwi 8l? 3a 
nią zamknęły, jak pospieszył do tych 
klęknął przed niemi i gorące usta pr»yc,an4* “ O 
miejsca, dotkniętego jej ręką, jak w strasznej 
rozpaczy tłukł głową o twarde 1 rzewo — może 
lepiej byłaby mogła ocenić całą głębię jej o  uczu­
cia i tego strapienia, pod którem się ugmał.

Udała się na górę do swego pokoju i usia­
dła przed kominkiem, na którym płonąf ogi 
Do giowy cisnęło jej się tysiące pyt*3, u? 1 
nie znajdywała żadnej odpowiedzi. , .  .

Myślą cofnęła się wsteci do dość ,*®J 
ich znajomości i nagle przypomina*0 Jej s*1? y iPl'  
okoliczności, które za tem zt ®wpły si? PL*. ™*1 
wiać, że on jej nigdy nie kochał i pożI“ cnł jod y ­
nie kierowany chciwością. . ,__,

Przypomniała sobie, jakim to zimnym był 
on wielbicielem, ja i mało mówił P i 0 W am ży­
ciu, jak  zawsze widocznie cies#y*c j f °  *jawj"uie 
się Ćelji w ich towarzystwie jakkolwiek |«j pa­
planina pozbawioną była wszoikiago ląjccia, a 
nawet częste nużącą

Teraz Wszystko wyjaśniło. Dała sią oma­
mić temu człowiek iwi, któremu z tak? szczero 
ścią oddała całe s ^  serce.

W śród tych myśli płynęła jej godzina, naj­
dłuższa, jaką kiedyko-wiek sp ęd ziła  w życiu-

Drzwi si? otwkrły i weszła pokojowa, acy  
poprawić ogień na kominku i objaśnić świece. 
Za jawiła chwilę jeszcze pod pozorem » Raczenia, 
czv kutry i torbv podróżne są w porządku, ocze­
kując, czy pan d<ę niej się nie od ezw ie , lub nie 
zażąda czego.

(Ciąg dalsey nistąni
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ków napadło 1 rzeJsiębiorcę S. Horowitza, Jeden z 
nich ugedatt Horowitza szklanką w głową tak silnio, 
i  tcnie zbroczony krwią, stracił przytomność. Za- 

ezwany patrol policyjny przybył natychmiast na 
miejsce wypadku i aresztował tylko jednego z awan 
tumikow, Mikołaja Kroczaka, gdyż inni zdołali s»ę 
ulotnić. , , . T „

Kronika unikowa. p > ’ 1 syn Jana bry-
ckiego. mieszkającego przy *1 u 1- f -  wydalił
sie o domu i nie zdołano go do-^iiozas odszukać.

P. Annie Lateiuer skradziono w tych dniach 
szafy 75 zL  gotówką. Kradzież popełnił ktoś z do-

m° WIDw r  rozbiegane konie przytrzymano wczoraj na 
pf. Krassowskim. Na szczęście obeszło się bez wy-

^ K a r y g o d n e g o  w ybryk  dopuścił się wczoraj ro- 
Dotnik Karol Hinberger, który skaleozyl łopatą 1-5 
letnią Aleksandrę [kawę, przechodzącą ul. Trzeciego

Mąiakasa chorych KI. Lwowa. Dnia 5. październi­
ku 1 b91 r. komisja skrutacyjna do weryfikacji wybo­
rów do zarządu, wydziału nadzór, i sądu polubownego 
pow olna ukończy ła sw e ozyonośc i po obliczeniu 

‘U losów okazało się, iż w jbm u zostali J o z a r z ą d u 
Gnbrynowicz Wład-i Mikuliński Bolesław, Scha-

jjra  Jakób| "sklepiński Kaiol, Sijberman Adolf, Wcze-
lak Tózef że stron: reprezentantów, zaś p p .: Bezen 
Filip JftorysiftT^z Teodor, Bozn&Ó6ki Jul] su, dr. Bu* 
bei Rafał, Ciymara Ferd., Lasota Robert, LisUwicz 
uaL Łuoyk Włodz., Miwsil Adam, Uberhardt Aleks., 
Itadniczeńko Włodzimierz, Wysocki Stan. ze strony 
lelegatów. J a k o  z a s t ę p c y  wybrani ze strony re- 
rez ntantćw PP Bromilski Jan, Lewiński Jan, 

'Sembratowicz Michał; zs strony delegatów pp . : Da­
niel Danjel, Hamel Herman, Kogut Wawrzyniec, 
Krajewski Edward, Nowicki LeoD, Zakrzewski 
Marceli.

D o w y d z i a ł u  n a d z o r c z e g o  wybrani ze 
stiony reprezentautów p p .: Bednafski Szczęsny, Bb>- 
menfeld Henryk, Gawlikowski Konsi , Gołąb Andrzej; 
ze strony delegatów p p . : Boland Bernard. Borysie- 
wiez Adam, Englcnder Herman Jaworski Lndwik, 
Milde Witalis, Sekle- Ignacy, Zawadzki Stanisław, 
Zgórski Julian. N a  Z a s t ę p c ó w  ze strony reprezen-

Kntow p p .; Sakowicz Kazimierz, Schayer Juljan; ze 
rónj delegatów pp .: Cukrowski Andrzej, dr. Kry- 
>rski Kazimierz, Rothberg Maks., Święty Łu­

kasz.
D o s ą d u  p o l u b o w n e g o  ze strony reprezen­

tantów p p .: Dr Fedak Stefan. Grabiński Wacław,
Getritz Albksauder, Krasucki Mikołaj, Mayer Nathan, 
Wewiórski Jan; ze strony delegatów p p .: Bindu- 
chowski Stanisław, Eisenstein lzak, Gnrojioz Jćzef, 
Gerbel Selig, Hay Szymon dr. Jacyk Aleksander, 
Alodlinger Herman, Pączek, M.chał, dr. Rczmarin 
*dolf, Salnk Łukasz, Serafin Wincenty, Zagraj Grze­
gorz. N a  z a s t ę p c ó w  z« strony reprezentantów pp ;: 

H m a y e r  Emanuel, Miączyński Piotr, Perediatkiewicz 
|H & ndrzej; »  strony delegatów p p .: Bajorko Piotr,
K B ik a le s  Samuel. Pordes Abraham, Kerner Sciiulim, 

Korzeniowski Karol, Winiarczuk Franciszek. 
r  ------------- --------------------------------------
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SOkOł “ IWOWSki, nrzadza w niedzielę dnia 11. 
października b. r. dla członków i tychże rodzin, wie­
czorek muzyialno-deklamacyjny połączony z ćwicze­
niami gimnastycznemu Bilety nabywać można po- 
eiywaar od dnia 8. października w kancelarji towa­
rzystwa od goaziny 6. — 8. wieczorem, gdzie ró­
wnież zapisywać się można na wieczornicę. B i l e t y  
z a k u p i * * * - ,  w m s j u  b. r. n a  w y c i e c z k ę ,  
która z powodu niepogody odbyć się nie mogła, 
mogą być wymieniane bądź na bilety na wiecozrek 
V 'J n i»  11- paźdniemika, bądź zwrócone zostana za 

pieniądze LnrtSrlnA Wieczornicę zostanie w dniu 
10. b. m. stanowczo zamkniętą.

Zirząd Tow. Im iw. Salomei uchwalił i po­
daję do wiadomości, że tz. herbatki salomejskie roz­
poczną się d. 18 bm. w sali Kasyna miejskiego, o 
ozem plakaty w swoim czasie powiadomią „aczegu- 
łowo. Wszystkie inne wiadomości, które się pojawiły 
in4 w daiennikach, b% przedwczesne.

Towarzystwo koszykarskie w Jeziorzanach 
W br zawiązało się w Jeziorzanach pod Krakowem 
Towai’:ystwo koszykarskie, jako spółka zare/ ‘strowan a 
z ograniczoni poręką. W  Jeziorzanach, jakoteż naj­
bliższej okolicy od dawnych czasów kwitnął przemysł 
domowy koszykarski i cała ludność, nie wyjmując i 
starszych dzieci, trudni się wyrabianiem koszyków i 
tym sposobem pomaga sobie do utrzymania w cięż­
kich warunkaoh życia Przemysł ten atoli nie mógł 
się dotąd skutecznie i korzystni-.* rozwijać, gdyż zbyt 
wyrobów był ujęty w ręce wyzyskiwaczy, z krzywdą 
robotników; przy pomocy życzliwych ładzi zawiązało 
się jednak Towarzystwo, które ma na celu zająć się 
w riobieniem zbytu towarów w kraju 1 za granicą 
dostarczać swym członkom materjału dobregq podo- 
statkiem, starać się o gustowne, trwałe a tanie wy­
roby. Wvratra ■ _,aś na miejscu: kufry, kosze na 
bieliznę, koszyki ręoinc, n i flaszki, winogrona; wózki 
dzieoinile, ducki na węgle, pńłkoszki do wozów itp. 
rzeczy, orna srraedaje się surowy materjał po cenach 
nijnmiarkowańszych. Zarząd spółki uprasza przeto 
P. T. kapców krajowych i zagranicznych o naby­
wanie wprost od Towarzystwa wyrobów wszelkiego 
rodzaju, a Towarzystwo będzie się starało pod każdym 
względem -odowolić **an. odbiorców.

Zarzad s ółkł koszykarskiej w Jeziorzanach pod 
Krakowem p. Liszki.

Tomass Ttyba przewodniczący. R. Staszel, 
osłonek zarządu

Wiadomości literackie i artystyczne.
Rlpartoar tWtraląy. Dziś we czwartek „R o­

meo i Jnlja*, opera w "■ aktach (iounod’a. Gościnny 
występ pana Aleksandra Mya2ngj> tenora opery war- 
■awskiej, pani Jadwigi Camillowej, artystki opery 
lwowskiej, pana Rudolf? Bernharda, barytonisty i p . 
Henryka. Zegarkowskiego, basisty oPery warszawskiej; 
,4 r o  w piątek po raz drugi ..Musoęto“ i dzieło sce 
jK ino w 3. aktach Guid* de MaupaBSant a i Jak.
Normand’*.

Dziś Wystąpi p. Aleksander Myszuga w ope­
rne Gounoda „Romeo i iulj.1 “ Jest to bezwzględnie 
najlepsza jego partja. W Warszawie wznowiono tę
jperę dla naszego znakomitego tenora, jakkolwiek 
pierwotnie opera nie miała zbytniego powodzenia 
i ryunu jaki p . Myszuga odniusł był zupełnym- Kil­
kanaście przedstawień z rzędu było tak wysprzeda- 
nych, że przed rozpoczęciem przedstawienia zanyk ino 
Kas§ Pomimo tego, żo p Myszuga mógł być Pe* 
w nym takiego samego sukcesu, wchał się, czy ma w 
tej operz* wystąpić. Przyczyną tegc było, że p. My- 
ozuga śpiew ,  partję w części po polsku a w czę­
ści po włosku

Primadonna bowiem, w której ręku spoczywała 
partja Lucii piewal k po wjosku j wskutek tego 

- Myszuga śpiewał “ een^ w których występował z 
'nską primadonną. równią w języku włoskim, a in- 

■e po polsku. Skrupuł ze »trony p. Myszugi był 
zbytecznym, gdyż puhlicznoi przyjmie naszego
artystę w każdym razie z tak., i entUzjazmKm jak na 
poprzednich przedstawieniach. Każdy bowiem pragnie

He
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go widzieć w tej roli, w której go taki rozgłos po 
poprzedził.

„Nowiny literackiej Lwowska księgarnia H.
A l t e n b e r g a  wypowiedziała stanowczą walkę apatii, 
jaka co do spraw piśmiennictwa cechuje naszą pu­
bliczność. Niejednokrotnie podnoszono już narzekania 
na ową dziwną istotnie obojętność; narzekania —  nie­
zawodnie słuszne, bo i trudno wymagać pomyślnego 
rozwoju literatury, jeśli się lej nie popiera. Narzeka­
nia jednak mają to do siebie, że jednem uchem icli 
się słucha, drugiem zaś wypuszcza. W  każJej walce, 
a zwłaszcza w walce z apatją, trzeba przedewszy- 
stkiem czynów.

Wspomniana wyżej księgarnia posunęła spiawę 
o duży krok naprzód.

Myśl to prawdziwie piękna i pożyteczna, jaka 
popchręła ją do stworzenia Isowm liter&fńch.

Go za „Nowiny* ?
Małe perjodyczne pisemko, które okazywać się 

ma z początkiem każdego miesiąca i rozsyłane będzie 
— gratis.

Nieprawdaż, oryginalny pomysł? Za darmo do­
stajesz pięknie i troskliwie zredagowane pisemko, 
z ilustracją nawet... Myślisz, że to suchy katalog i 
chcesz już rzucać papier do kosza, ale spostrzegasz 
na czele wiersz dalej treściwe artykuliki, które wta­
jemniczą cię w treść świeżo wydanych książek. Może 
przy objedzie, może przed drzpmką. przyjrzysz się 
bliżej, maże to i owo ci^- zajmie. Sprowadzisz książkę 
raz, drugi —  ani się spostrzeż°sz, że powstaje w to­
bie nowa, liie doznawana dawniej potrzeba —  czyta­
nia i że ta potrzeba stw-fzy z ciebie jedno małe 
ogni wo więoej w łańcuohu podpór piśmiennictwa.

Wydany właśnie za październik nr. i. Nowin, 
rozpoczyna się od wiersza St. Kossowskiego p. n. 
„Ksiażka“ , poczem następują dwa obszerniejsze spra­
wozdania (z „Pamiętników11 jen. Kruszewskiego i 
z Konopnickiej „Śpiewnika dla dzieci’1), dalej zaś 9 
drobniejszych pod zbiorową rubryką „Przegląd wy­
dawnictw11. Numer kończy się zapiskami bibliogra­
ficznymi i kroniką literacko-artystyczną.

Nowiny literackie wychodzić będą miesięcznie, 
rozsyłane bezpłatnie po całym kraju, k a ż d y  n u m e r  
p o d  i n n y  mi  ad r e s a m i. Kto pragnie otrzymywać 
wszystkie numera z całego roku, zechce nadesłać 
30 cnt. na koszta przesyłki i portorjum.

Nowy dziennik polski zaczął z (ppcgątkiem wrze­
śnia wychodzić w Bvdgoszezy, p. t Straż polska. 
Ukazuje sie dwa razy w tydzień i przeznaczony jest 
dla szerokich kół ludności, a powstało staraniem pol­
skiego obywatelstwa dla obrony spraw religji i naro­
dowości. Redaktorem jest p- Stanisław Tomaszewski. 
Młode pismo uczciwie i sumiennie spełnia swoje za­
danie, niełatwe w tej dzielnicy Polski zalewanej co­
raz więcej przez Inteligencję niemiecką i protestancką. 
Nie potrzeba dowodzić, jak doniosłą rzeczą jest pod- 
trzymy waó organ, stojący na wysuniętej placówce sta­
rej ziemi Polskiej, na" strąży zagrożonego polskiego 
obywatelstwa i ludu

* Jak z Paryża donoszą tworzy się tam 
wielki francusko rosyjski komitet dobioezyDności,

T e a t r .
(„Perichola,u operetka w 4 aktach J. Offenbacha).

Offenbach nie tworzył dla potomności.
Trafne to zdanie wypowiedział o mistrzu Jakóbie 

znany Hansliek, dodając równocześnie, że dowodem 
niepospolitej wartości jego kompozycji jest fakt, iż 
zdołały przez lat dwadzieścia i trzydzieści utrzymać 
się w repertoarzach scen stołecznych.

Niektóre z nich musiały wprawdzie ustąpić miej­
sca nowszym utworom operetkowym, lecz nie stało rię 
to z powodu, ,żby te ostatuie były lepszemi! B jły  
nowemi, a nowość nęci.

Z olbrzymiej spuścizny po Offenbachu :—  spuści­
m y, przekraczającej pokaźną cyfrę stu dzieł sceni­
cznych —  z korzyścią dla repertoaru bieżącego mo­
żna wybierać kompozycje, których wartości artysty­
cznej nie zdoła obniżyć najwybredniejsza haute cri- 
tiąur..

Do rzędu tych właśnie wyborowych kompozycyj 
Offenbacha zalioza się wznowiona w letnim teatrze 
„Perichola“ , którą ouegdaj usłyszeliśmy na scenie.
Hat Bogactwo meiodji i tekst, nie pozbawiony poezji, 
a przytem zawierający dowcipną satyrę polityczna, 
wyróżniają „Pencholę11 korzystnie wśród wielu kom­
pozycyj pierwszego pokroju.

Uzasadnionem więc było wydobycie tej operetki 
z pyłu zapomnienia, tom bardziej, iż wyborną przed­
stawicielkę tytułowej partji posiada teatr polski w p. 
Radwan. Prrichola leży zupełnie w głosie artystki,
a gra jej, nacechowana temperamentem, sprawia wra­
żenie bardzo korzystne.

Epizodyczne rólki trzech kuzynek Wypadły i 
wczoraj skończenie dobrze, w interpretacji pań: Skal 
skiej, Kasprowiczowej i Dyny.

Piąuillem — jak zwykle poprawnym —  był p. 
Jerzyna, zaś pomniejsze zadania spełnili starannie
panowie Gasiński, Laskowski i Kiczman.

żywioł humorystyczny reprezentował świetnie p. 
Skalski, który w mniej znacznej na pozór roli starego 
wieśniaka, wysuwa się stanowczo na pierwszy plan,
absorbując w zuppłności nwagę widza. W tak’ch
właśnie okolicznościach ujawnia się najlepiej niespo­
żyta fantazja ulubionego komika, który naturalnością 
swej gry i humorem budzi od pier wszej chwili poja 
wienia się na scenie, ogólną wesołość amfiteatrze.

___________ _____  i ..,.

i &

którego tilje także po miastach rosyjskich zakła 
dane bedą. Celem komitetu jest wspierać biedu- 
jąeych Rosjan we Francji, a Francuzów w R o­
sji, przedewrzyatkiem zaś młodych Rosjan, stu- 
djajacych we Francji.

Jak tutaj zapewniają, coraz mniej prawdo­
p odob n ej się staje, aby Rosja wzięła udział w 
demonstracji flot europejskich w Chinach, gdyż 
w razie wojny Rosia nie mogłaby oglądać się na 
EnroDę i tylko Anglj» by skorrystała na zatarga 
Rosji z Chinami.

(Telegramy z innych pism.)
Kieł 6 . października. K ieler Tagblatt ogłasza 

odręczne pismo cesarza Franciszka Józefa, jako 
szefa 15. pułku huzarów, do majora tego pułku, 
Schmelinga, z powodu 25 letniego jubileuszu tego 
pal ku. Cesarz pisze : . Jako szef dwóch pułków
pruskich, połączony bliskimi stosunkami z woj­
skiem pruskiem. żyw ie zawsze żywe uczucia dla 
tego wojska i spodziewam się, że 16 pułk huza­
rów okaże się godnym najwyższego zadowolenia 
swojego, ze mną tak blisko zaprzyjaźnionego 
najwyższe wodza.11 (6 .  L .)

Sofja 7. października. Udającego się na no­
wą posadę do. Jass konsula, hrabiego Starzeń- 
skiego, żegnali na dworcu kolejowym ruirństrow.e: 
Stambułów i Greków, ciało dyplomatyczne i człon­
kowie anstrjackiej krlonji. (G . L ) .

Sztuttgart 7. paźdz;erniką. Statztsąnsi iger 
fegłasza manifest podpisany przez k .óla Wilhel­
ma II. i wszystkich ministrów. W  manifeście 
tym zapowiada król, iż na mocy prawa dzie 
dzictwa objął rządy i niezłomnie trzymać się 
będzie konstytucji. Nadto ogłasza Staatsanzigcr 
przemowę król i do ludu, w której przyrzeka, 
że będzie opiekunem i przyjacielem biednych i 
słabych, że stać będzie na staży prawa.

F, zmarłym królu zarządzono trzymiesię­
czną żałobę w kraju a stany wirtembersk-e zwo 
łano ca 22 października. ((?. L.)

w mowie toastowej, że przygotowuje się p-zed 
łożenie w sprawie wprowadzenia procedury 
ustnej w sprawach cywJnytfb.

Dragi 7. października. W Trautenau prze­
słuchano jakiegoś domokrążcę, który zeznał, iż 
zna pewnego murarza, który wiedzieć miał o
nasląpić mającym zamacha na most pod Różko 
wem.

* Pod tytułem; „ Polnische Maćhen&chaften* 
znajdąjemy w niedzielnym numerze koloński^j 
gazety arty kui.k wielkicn rozmiarów, ale potwor­
ny złością i nienawiścią, jaką zionie do polsko­
ści i katolicyzmu. Trudno byłoby zaiste w tak 
drobnych rozmiarów elaboracie wypowiedzieć 
więcej niegodziwych kłamstw, jadowitych 
oszczerstw i podłych denuncjacyj. Liberalny or­
gan nadreński o sięgnął tutaj szczyt znanej swej 
nasti.jaszczości i przewyższył sam siebie.

* Stowarzyszenie ku zwalczaniu usiłowań 
socj„lnej demokracj' w Księstwie Pozn. rozwija 
się dość pomyślnie, dzięki niezmordowanej czyD 
nuści mężów ząuiauia, po powiatach zamianowa­
nych przez zarz td. Z  powiatu innowrocławskiego 
zapisało się jaż  przeszło 50 członków, z szamo­
tulskiego 30 Nie miiiej korzystnie rozwija się dzia­
łalność organizacyjna w powiatach strzelińskim, 
k o ź m iń s k im  i innych, Z  miasta Poznania także 
prawic codziennie rrzystępują nowi. członkowie. 
Wszędzie ruch ten zaznacza się godnem współ­
działaniem mężów wszystkich wyznań i obydwóch 
narodowości, w kraju tym reprezentowanych 
Walne zebranie zwołane zostanie najpóźniej w 
połowie listopada, celem wyl oru ściślejszego wy 
dz.ału Do tego czasu liczba członków dojdzie 
niewątpliwie do kilkuset.

* Z Petersburga donoszą, carstwo będą 
obchodzić swoje srebrne wesele pocichu w Liwa- 
dji (na Krymie).  ̂Dep rtament kolejowy w mi 
nisterstwie komunikacyj oświadczył się stanowczo 
przeciw z ■prowadzeniu taryfy strefowej, jako dla 
rosyjskich stosunków nieodpowiedniej.

Sprawa oocihaj cka.
(Telegram „Dziennika Polskiego”)

Kraków 6. października. Kontrakt z Lilien 
feldi mi rojy iązany, dzięki zabiegom Stanisława 
hrabiego Badeniego, Marchwickiego i W łodz. 
Gniewosza. Trzy dotychczasowe folwarki pozosta­
wiają im. na D2 lak

KrakOW 6, października. W . czasie obrad 
dalszych zwła szcza nad ważnością kontraktu z 
)ip. Lilienfeldami zaznaczył p. M a r c h w i c k i ,  
iż prezydent najwyższego trybunału wypowie 
driał zdanie, ż e  k o n t r a k t u  z L i l i e n f e l ­
d a m i  z e  s l a n o w i s k a  p r a w n e g o  a t a  
k o  w a ć  n i e  p o d o b n a :  możliwem jest tylko 
dobrowolne ich ustąpienie. Tę za wikłaną sy ­
tuację rozwiązali wrzeszcie pp. Lilienfeldowio, 
którzy wystósowali do dyrekcji pismo Zawiada- 

liając o warunkowej rezygnacji z dzierżawy. 
Lilienteldowifi oświadczają, że pozostają przy 
dzierżawie trzech folwarków, które dawniej 
dzierżawili, natomiast odstępują o d  d z i e r ż a ­
w y  o w y c h  o ś m i u  f o l w a r k ó w  w y p u ­
s z c z o n y c h  i m p r z e z  d y r e k c j ę  o b e  
r n i e ,  z o s t a w i a j ą c  j e  d o  d y s p o z y c j i  
d y r e k c j i .  Dyrekcja ma 4-miesięczny czas 
do wyszukania dzierżawców — ażeby jednak i 
Towarzystwo przez to nie straciło, oświadczyli 
Likenfeldzi, ze czcją  się związani kontraktem 
jeszcze 4 miesięcy, w któaym to czasie dyrekcja 
ma prawo zażądać od nich dotrzymania kon 
traktów w całośoi.

Postąpienie to Lilienfeldów. rozwikłniące 
sytuację i warujące korzyści Towarzystwa, zna­
lazło uznanie.

W obec tego obrotu sprawy po dwugodzin 
nej dyskusji powzięto następujące uchwały final­
ne: „Rada nadzorcza zaznacza, że dyrekcja wy­
dzierżawiając klncz podbajecki r ó w n o c z e ­
ś n i e  z k u p n e m  t e g o ż ,  m i a ł a  n a  
w z g l ę d z i e  w y ł ą c z n i e  d o b r o  c z ł o n ­
k ó w  o d d z i a ł a  ż y c i o w e g o .  Skutkiem je 
dnak tego, działając pospiesznie, pozbawiła 
współkonkurentów możności zawarcia interesu, 
specjalnie zaś pozbawiła taj możności dotychcza­
sowych dzierżawców Jakkolwiek tak pospieszne 
załatwienie nie odpowiada intencjom rady, to ra 
da przyjmuje z uznaniem deklarację Lilienfel­
dów co do odstąpienia icb od kontraktu zawar­
tego 11. lipca b, r. i poleca dyrekcji poczynie­
nie krokow co do wydzierżawienia tych części 
Ł11 -aa podhajeckiego, które w deklaracji nie zo­
stały Lilienfeldom zastrzeżone. Rada poleca da- 
Jej dyrekcji, ażeby ta w porozumieniu z komisją, 
wybraną 29 maja dla sprawy kupna, przedło­
żyła odpowied.ne wnioski co do zawrzeć się ma­
jących kontraktów na listopadowem posiedzeaiu 
rady.“ Odnośny kumunikat zostanie przez komi­
tet redakcyjny skreślony i nadesłany prasie. 
W  łonie rady powstały także różne projekty, 
co do zniany statutu i regalaminu Towarzystwa.

Rze;zywist*. wydatki Lilienfeldów wynoszące 
l i  do 13.-100 uchwalono na wniosek hr. Bade­
niego, pokryć z bieżących funduszów działu o- 
gniowego.

Po sprawie podhp-eckiej rozprawiano także 
o sprawie gradowej. Towarzystwa węgierskie po 
niosły straty około 150.000 zł. i nie chcą więcej 
reasekurować. Towarzystwo krakowskie w tym 
roku straciło na gradzie 370.000 zł.

Wiedeń 6. pardziernika Cesarz w yjechał 
wczoraj P°P°łudniu na polowauie do Styrji.

KrakÓW 7. października Rada mieiak* e- 
chwaliła zec*Ągnąć półtora mil onową pożyczkę 
w czeskiej kasie oszczędności’.

Umarł tu profesor Mabsymiljan Iskrzycki, 
filolog.

Wiedeń 7, października Termin zebrania 
delegacyj oznaczono na 9. listopada.

Yż izbie ma przyjść na porządek dz,enny 
przedewszystkiem ustawa o towarzystwie ż e ­
g l u g ’ p a r o w e j  na Dunaju.

Komisja dja k o d e k s u  k a r n e g 0, ma 
jak się ep°dziewają -— ukończyć jaż 9  jesieni 
pracę na,l Projektem

Wczoraj i ozpoczęły się posiedzenia delega­
tów z j a z d u  i n ż y n i e r ó w  i a r c h i ­
t e k t ó w .  Prezydentem wybrano starszego radcę 
budowniatwa. Preningera. wiceprezesem delegata 
ze Lwowa Frankego.

Zjazd a d w o k a t ó w  dawał dziś bankiet 
na którym obecny minister Schónburn zapewnił

nelkle papiery, wartościowe, banknoty zagraniczne
kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami* 'WBH

f monety Kantor
wymiany

Kr^żą tu pogłoski, że minister sprawiedli­
wości zamierza w obwodzie L-berca, na jakiś 
czas zawiesić s ą d y  p r z y s i ę g ł y c h .

L-berec 7. października. Za  schwytanie 
sprawców zamachu ns most wyźhaczył fabrykant 
Leitenberg ze swój ki?szeui 2 000 zł.

Bllda-PPSZt 7. paźdzjernika. ‘ W parlamencie 
rozpoczęła sie wczoraj rozprawa nad zmianą 
§. 17. ustawy wojskowej (<j zapobieganiu bra­
kowi oficerów honwedów).

Slutgard 7. października, Dziś nastąpi p-o- 
klamo wanie Wilhelm# królem wirtembefskim. 
W czor:j przewodniczył on już radzie miuistrów

StamDUł 7. października. Snłtan otrzymał aa 
pośrednictwem austrjackiego ambasadora portret 
cesarz;a Franciszka Jozefa.

Kopenhaga 7. października. Przybył tu 
wczoraj car z carową i królestwo greccy;

Rzj'm 7. października. Ostatni pociąg z 800 
pielgrzymami francuskimi odjechał bez pray- 
padku.

Mianowany, ąustrjackim kowalem  w Jassach 
hr. Starzeńskijjjdjęcbał stąd, żegnauy przez wy 
b.tne osob "stoSci rządowe.

W  ie d w  o  V. października. Kredyty ~ 51 87. imglosy 
152 óu, iaendereanki 19S10, .jstaetsbany 5-0V25, lombardy

Sztuttgardt 7. października. W  pałacu Re­
zydencji odbyła się pod przewodnictwem króia 
Wilhelma II. narada ministrów. W  przeciągu 4 
tygodni zwołane zostaną stany. Miasto pizy- 
wdziało stró, żałobny.

Star IB Ul 7. paździemiks. W obec uporczy­
w ych pogłosek o ruchach powstańczych wśród 
perskiego ludu włościańskiego, z powodu zapro 
Wudsenia monopolu tytoniowego, stwierdza Agen- 
ce de Constantinople, na podstawie informacyj z 
nsilepszycl; źródeł, co następuje: Zarząd mono­
polu tyioniowego, zaczął zakupować nowy zbiór 
tytoniu, w prowincjach Kecban i Ispahan. z bar­
dzo pomyślnym rezultatem Ludność woli płace­
nie. gotówką, aniżeli poprzednie transakcje z kra­
jowymi handlarzami.

W i e d e ń  7. października:. „Wiener Ztg.° ogłasza na­
danie srebrnego kr m a  zssłogi z koroną starszemu nauozy- 
fcielTwi -Leopoldowi Kruczkowskiemu w t.oszniowie pow,atu 
trembcweiskiego.

W le«8P in  7. października. Giełda zbożowa. Pszenica 
na jesień 10 42, &  wiosnę lu 32 ; żyto na jesień 10-32, 
na wi"8nę lj-20.

M a r o s - T I l y e  7. października (wieś w południowych 
Węgrzech rad noka Marosz) Wielki pożar obrócił 50 domów 
w peżynę Zginęło wjele bydła.

M a r u j T j a  7. października. Wielki pożar zniszczył 
50 -łomów.

105 50, aminy 
złota leo  90

76 7.5, majowa r e n t ą  . -1 ?0, w eg. renta

^akopanę 7. października. Z  powodu obawy 
rozruchów na spornych gruntach przy Morsklem 
Oku, żandarmerje przed- i zalitaweka nie zosta­
ną rozpuszczone, lecz wzmocnione będą nadal 
patrolowały w celu zabezpieczenia spokoju

Straż leśnu k i  Ilob' slohega została skonsy- 
gnowaną w tnedawuo zbudowanym przez W ę­
grów budynku na wschodnim brzegu Morskiego 
Oka. Jest obawa buntu Góraii.

Wiedeń 7. października. MinUter sprawie­
dliwości w mowi , wygłoarońej na bankiecie wie­
cu adwokatów, zapowiedział, ii. wuies:“  p-ojekt 
ustawy o zaprowadzenie postępowania ustnego w 
procesie cywilnym.

Wiedeń 7. października. W dalszym toku 
obrad ankietowycł uad budov.la.rn publicznem: 
w Wiedniu uchwalono, iż kwestie techniczne, 
dotyczące kolei miejskiej, uregulowania rzeki 
WTiedonki i budowy kanału mają być przede- 
wszystk.iem zbadane szczegółowo przez techn 
ków wchodzących w skład ankiety. Gmina W ie­
dnia domaga się ZŁsklcpienia W iedenki. Nastę­
pne posiedzenie odbędzie się dnia 12 bm.

Wiedeń 7. październiki Ncue fr. Presse 
donosi, że na pokrycie kosztów publicznych bu­
dowli w Wiedniu (preliminowanych mniej więee* 
na 103 miljony) zaciągniętą *>atanie pożyczka 
premiowa, lecz czteroproceutowa pożyczka emito­
wana Częściowo w miarę potrzeby.

Wiedeń 7. października. W iec adwokatów 
przyjął dziś wszystkie uchwały sekcji.

Nad wmoskiem dr. Millanicha co do umowy 
między klientami o ho.iorarjum wywiązała się 
długa deb ita —  wreszcie dr Millanicb cofnął 
swój wniosek, który przekazany będzie następne­
mu wiecowi adwokatów.

Przewodniczący dr. Miindel miał prziuiowę, 
w której dziękował członkom za nclział i zamknął 
posiedzenie.

Do nieustającej deputacji wybrano dziewięciu 
adwokatów wiedeńskich, dr. Drahy’egi> z Pragi, 
dr. Schloffera z Graca, dr. Portitza z Tryestu, 
dr. Kiattera ze Lwowa, dr. Hofimanna z Salz­
burga, di. Meistera z Be-na.

Praga 7. października Jmiarkot ani Młodo 
czesi pod przewodnictwem M a o a r y k a  złożyli 
250.000 zł. na cele wydawnictwa pisma codzien­
nego, którego naerelną redakcję obejm:e poseł 
E im  Ukrytym celem tego pisma będzie utwo­
rzenie partji środka, któia zasadniczo iie opie­
rałaby się ugodzie z Niemcami Pzai ma p.zed 
sięwzięc-ii popierać '=

Buda Peszt 7. październik# Minister skarbu 
wniesie dzisiaj* w sejmie jirel«niaarz na r. 189^ 

Sejm obradował woakraj nad projektem u- 
! stawy, maiąeej na ceiń pokrycie braku oficerow 

w armji honwedów. W imieniu umiarkowanej o- 
■ pozycji dep. N a g y ,  fc w imienin skrajnej opozy 

cji dep. T h o l y  prcemawiali Przyjęciem pro 
iektn. Minister honwedów, "“merał F e j e r y a r y .  
objaśnił iś projektowała# B s ty a  zmierzi, głównie 
do zaradzenia brakowi oficerów onrony krajowej 
ru. zych stopni, nie w drodze ściągania
wielkiej liczby oficerów, czynnej wspólnej armji 
do wojsk* bon^edów. Unytek oficerów honwe- 
dów, wynoszący rocznie pk* la sto, będzie mógł 
b yć pokryty po większej częic'. wy Chowańcami 
akademji wojskowej iat Lndą^ka. Izba przyjęła 
je d n o m y ś ln ie  cały projekt ustawy.

j Puda-Peszt i października W edłng Buaap.
Corr. domagać się będzie rząd od delegacyj pod- 

j wyższenia kredytu na cele wojskowe o zł.
3,8o0 000.

i Paryż 7. października Do Jjurn. des Deh.
donoszą z Petersburga, że minister finansów 
z powoda nieurodzaju postanowił zmniejszyć w y­
datki zwyczajne o 24, nadzwyczajne zaś o 14 

" miljonów rubli.

Londyn 7. października. Zmarł wczoraj p ier­
wszy lord- kanclerz S mi t h .

Ateiły 7. paźdznrnikp Ephemtt o donosi 
z K orfu : Sledzfwo w sprawi** rozruchów antise- 

.’ laickich w Korfu okazało, że zabite dziecko było 
pochodzenia zydow0kiegc i do śmierci pozosta­
wało przy krewny ch żydowskich.

d P r z y jn a L  a l t  d .o  L w o w n .
dnie 7. października 1891 r.

H07JLL 2uKZA A. Mazaraki z Nestorowie. G. rielinel 
z Firlpjówk:. S. Oieńsk z Wodnik. J. Ustjanowcz z Kijowa. 
Ii Iłoiuański z Wołynia. D. Scliiitz z Tarnopola. Dr. H 
Kietaar z Czerniowiee.

HOTEL FKANGUStr. Hr. A Steei.i z Śr-.dopolea. 
T. Uje.iski ze Stizeiisk. E. Rozwadowski z Żółkwi. W. Ro 
jecki ł Uspczr. Ii. Bastren z Romanowa K. i Z. Kędzier­
ska z Mercszjzowa. A. Schnie z Czerń iowiee. H. Kautinan 
z Pragi

HOTEL CENTRALNY D. I Stern, M. Szwarz z 
Rohatyna. I. Sołtyb>'ewicz z Podhajee I. Deiehiński z Tru- 
skawea. E. Joissbaum z Tarnopola. Dr. M Wohllernor z 
Drohobycza. I. Poniński, Z. Dzisło z Podwołoczysk. A Li­
tyński ze Złoczowa. W. Kraus z Tarnowa

HOTEL SZWAJCARSKI. Anaarii z Hercogewinv. Ba­
czyński z Hrehorowa Baryszko z Rut. Wałek z Podlisek. 
Giela z Brodów. K. Krasowski z Naaworny. Friehtel z 
Czerniowiec. Kładnieki z Ozortkowa.

N AD ESŁANE.
Zdjęcia  i pow iększenia fotograiićzne

aż do naturalnej wielkośoi, bez zatraty podobieństwa z jakiej 
kolwiek fotografji wykonuje artys. Zakład fotograficzny

91* O O Ł D B E B 6 A
Lwów. ulica Jagiellońska liczba 11. 1756

Nowość: Efektowne fotografje na białem szkle matowem.

M. J O N A S Z
DOM B A N K O W Y  i KANTOR W YM IA N Y

we Lwowie, uli a Jagiellońska t. 3,
Kupuje i sprzedaje wszystkie etekta i monety

{■o najco-ładniej-zym kursie dziennym.
Zlecenia z urowine.i wykonuje niezwłocznie bez doliczenia

prowiąji
ii t f i , iiH r e p r e z e n t a c ja  d l a  t i a l i e j t  Towa­

rzystwa ubezpieczeń na życie „ T h e  M u t u a l ’ * najwięksvegi 
Towarzystwa asekuracyjnego w Nowym Jorku. — Rok zało­
żenia 1842. -  1017

^ o d d ę h ó w a i i e .
Dotknięta ciężką chorobą tyfusu, dzięki niestrudzonej 

I lezżntesownej opiece. W go ara Celestyna Szteinbaitha 
odzyskałam napowrdt zdrowie.

Nie mogąc w inny SDoaób dosadniej wyrazić mojej 
wdzięczności, na tem miejscu składam szlachetnemu ieka- 
rzow_ najserdeczniejsze „Bóg zapłać“ .

Marga Grccholska.

Pr. A dolf Lukas
lekarz chorób wewnętrznych 

p-awrócił i ordynuje jak zwykle Blacharska liczba 8 
I. piętro od 3—4

D r. E osenbusch
ordynuje w chorobach wewnętrznych od 3. do 5.
.; ulica Kopernika 1. 14, I. piętro.

K : u ce lu rj»  adw okata

dr. Adolfa Moszyńskiego
przenieBloiią została do dawnegj domu Kasy oszczędności 

przy uliey Trzeciego Maja 1. 2.

Soecjałtolff w chirotach aoiit ych i a uszer

ar. Teoior Blotnicki

Ad w. dr. Teobad Semilski
przeniósł kancelarję 

ńo gmachu teativlneg< II. p ętio L 39 wchód od placu 
Gołu^ggdtwh I. b.ama.

Dr. P. Kucharski

ster# i mmmmii
Dr. SmiiBB Poten

powrócił 1800
i ordynnie, jak zwykle, plac Smolki nr. 3. I. piętro.

ordynuje w chorobach dzieci
od 3 do 5.

ul Akademicka l 2&.
Wytonuję n i e z n a n e  jeszcze u nas 

I*lonaby a w eneckiej e m a ljl najnow szego  
system u d r »  H e r b s t*

uzupełniające zepsute zęby do niepoznania. Sztuczne /^by i 
szczęki sporządzam w t a s n o r ę c z n i e  według najlepszej 

metody.
M. Lisowski

dentysta i lekarz chorób ii t 
we Lwowie pl. Trybunalski J 1.

po odbyciu specja.nyeh studjów na klinikach prof. F jum iero 
besniirt w B a r y t u ,  Lassara w B e r l i n i e ,  i Koposiege 
w Wi e dni u ,  zamieszkał przy uliey Sobieskiego 10. 

Bom przechodni z ulioy Wałowej 1. 9.
Ordynuje od I I  do 12 i od 3. do 5.

P o d z i ę k o m  c n i e .
Najserdeczniej dziękuję za okazane współczucie i pon 

Y. l ani  staroście J. Niewiadomskiemu i ws/istkimi JW
nom sąsiadom D/.ii-kuję również nadludzkim wy.-ii] 
wŁjffiifffl tutejszych, którzy przy pomocy -traży ogniow 
Jagielnicy j-o i wed ;ą W. l-ana 
merii czortkowsuiej pożar dnia 3 
stłumili i dalszemu nieszczęściu 
także straż czortkowska.

Januszew* kiego i żand 
b. 11 na lei varku mo 
zapobiegli. Była obt-i

T. i 1

Do dzisn jszego numeru załącza się Ceni 
handlu Alberta Szko wrona we Lwowie.

i św. M  Haiicti i.
Z lecen ia  z prow incji usknteeiula  
się odw rotną poestą be* doli* 

riaji. ~Wm



DZIENNIK POLSKI i  dnia 8 pażdzie-nib 1891 r.

Drobne ogłoszenia.
D o n i e s i e n i a  r a z m a l t e

po l 1/, centa od wyrazu.

Bu c h a l t e r a  posiukuje E m il B e r -  
temiljan Jłrajer, we Lwowie. —

Oferty tylko osobiście.

Na długie aimowe wieczory! Znana 
Wjpoiyoaalaia książek i nut naj-

T T k o ń c z o n y  g i m n a z j a l i s t a  po-
U  szukuje lekcji pod adresem : A. Z. B. 
post. rest. Lwów.

I T T y p r z e d a ż  wszelkiej g a r d e r o b y  
W  w Zakładzie Jasz czyezyna, gmachZakładzie 

teatralny.

W i e ń c e  g r o b o w e  od 1 *1. do 5 *ł.
droższe na zamówienia poleca

Wypoiyoaalni* książek i 
większa i najtańsaa we Lwowie S t a n i ­
s ła w a  K ftM e r ą b  ulica Batorego 28. 
Abonamont na kaiąiki (3 tomy nart*' 
40 ot. — “ 0*7 (6 kawałków nara*
50 0t. Kaucja zł. 1. Na prowincję 10 
tomów książek, lub 12 kawałków nnt 
nara* miesięcznie l  rf. Kaucja ił. 5. 
Zapnywad się można codziennie. 820

ze żyta!
ozytty etarą wódkę zytsi 

bez an yin  1 bez cukru
polec*

Karol Bałłaban
we Lwowie. 1822

Z A K Ł A D  O G R O D N IC Z Y

KAZIMIERZA PIĄTKOWSKIEGO
we Lwowie, u l. K r iy io n a  X. 10, 1806

poleca P. T. Publiczności po najniższych cenach: 
HoAllny dekoracyjne galonowe. D rzew ka 1 krzewy
owocowe. D rzew ka ł krzew y ozdobcw e do z a k ła ­
d an ia  parków  1 ogródków  przy w illach . — O raz  
przyjm u je zam ów ienia n a  B U K IE T Y  1 W IE Ń C E .

D o s z u k u je  i l ę  na przedmieściach 
r  lub w okolicy Lwowa gruntn z ma­
łym stawem, z budynkami lub bez. Blii 
ezej wiadomości udzieli z trzeezności 
fabryka ręka wiozek p. Zarębskiego. Bynek 
l  14. 799

w wielkim wcborze nracownia sztucznych 
kwiatów Sabina Tendorowicz, Aka­
demicka 22, we Lwowie 818
r i f lc J a l lB t a  pryw atny z U-letnlą

praktyka gospodarczą, żonaty z je-
duem dz eckiem, poszukuje poeal, eko-

Adree:noma od Nowego roku 1892.
B. W. Oficjalista prywatny poste 
Rzeszów.

reet.
821

M ie s z k a n ia  i s k l o p y
po 1 cencie od wyrem.

H E R B A T Ę  FaMllljią j
V, kile I • Iłh

Znakomite f T B I E W K I  z herbat| 
•I. kilo l*4S I z ł a  1-70

poleca ,aAN D FL <.025 b I

Aloerta jSzkowrona I
JAoóto, f l e e  M ariacki u 7.

Plariotoakl z*ręozyaovo, 
obrączki filnbie,

lN J a u c z y c ie lk a  wydoskonalona w mu­
l i  zyce fortepianu udziela lekcji w domu, 
jako też po za domem, pod przystępny­
mi warunkami. Bliższa wiadomośd nlica 
Kamióskiego 1. 9, w parterze.

m i e n i e a  hipotecznie
ulicy Zimo rowieża 

jest dc sprzedania Bliższa wiadomośd 
pod 1. 22 ulica Zybl kiewicza. 808

p i ą t r o w a
T  obciążona, p/zy

p e n l e u k a a l e  od różmy«h terminów 
K (miedzy lniumi p e ą d e w lp ia l e  
m w n i e n k i ę  n e n U w b  e le g  a*® 
< U # , więksi* 1 unlejau i  odpowie­
dnie* pomieasetaikior dla a< * y ,  Inb 
oheługą w donn). B k le p . I t a j n l ó  
R . M i n i ę  wynąjmnje Zarząd r.-lnJ 
1*1 E m ila Bzrtzmiłiana B 
w godzinach 9.—1* i 8. 5

B rafzra

3 pomieszkania o 4 pokojaoh, przedpo 
koju, kuobni, SDiżarni. Długosza 23.

A J a J ta ó n z e m  I n a jp e w n le je s e m  
l i  ź r ó d ł e m  zaopatrzenia się w dobrą
i nieeksplodującą N A FTĘ  jest główny
magazyn M iię cz y ń fck le g o , Sykstusa*
47, we Lwowie.

Mł o d a  I n t e l ig e n t n a  P o l k a  z po­
rządnego domu poszukuje posady

lektorki, towarzyszącej damy lub 'sekre­
tarki, 'ukże reprezentat-irki w zacnym 
domu. Łaskawe zgłoszenia pod „Jadwiga* 
poste rest. Stanisławów.

4 pekoje, przedpokój, kuchnia, spiianca, 
weranda i ogródek, przy ulioy Kale- 

czej 1. 9, A. od 1. listopada 815

Poszukuje się 8  pokoi u m eb lo ­
w anych na 3 miesiąc* d 1. gru­

dnia. Wiadomośd binro Margulesa, Wa­
łowa 1 819

kompletne wyprawy weselae,
oraz wszelkie

Diluurje ze złota 1 srebra
peleea po uajprzystępnlejsiyeh otna-L

MARYACELSKIE
krople*żołądkowe

wyrabiane w apfece pod aniołem atrółom C. B R A D Y  w  jKromlaryłu (Morawa)
od dswna używany I m*"! środek laąnlay, dziotaląey oobudująco I wzmaenla|ąea na żolądok pny orsnasko- 

dach w trawlonlu.

^ l^ tO U ły .

Tytko prawdziwe sc zaopatrzono obok umluaeionyu 
znakiem ochronnym i podpisom.Cona flsizkl 4* podwójnej n  o.Czytfcl składowa su podane.

W  uptehaeh do nabycia.

A S T M Y  I K A T A R Y
ltcią *iQ P««x użycie Rurek i prostka tak awanycb

F U M I G A T E U R  E S P l C

P I  e r w b z a

POLSKA SZKOŁA NA CYTRĘ
do samodzielnej nauki przrz kompozytora i nauczyciela na tym 
instrumencie, W ła d y s ł a w a  H fa ń k o w 8 h iDgo. ułożona i przez 

wszystkie czasopisma za najlepszą uznana, wyszła nakładem
S T A N IS Ł A W A  K O H L E R A

u l i c a  B a t o r e g o  l i c z b a  23, we  L w o w i e  
i jest do nabyeit we uszjstkieh księgarniach po cenie 3 zł.

Dla ułatwienia chcącym uczyć się gry na cytrze przysłuza 
odbiorcom powyższej szkoły nabycie ooskonałej przez autora tej 
szkoły wypróbowanej cytry po rzetelnej eenie własnego kosztu zł. 6, 
osobno cytra ta się nie sprzedaje. Cytry po wyższych cenach są także 
na składzie. Adresu wać ualUy do nakładcy

Umiejącym już grad u* «ytrze poW a się: Urocze dźwięki, 
Zbiór kompozycyj na cytrę prz,z Władysł. Mańkowskiego, zeszyt i,
Chwila zachwytu. Wspomnienie ze Szczawnicy, polonez. Dzwonek Jej 
uśmiech. Pieśń rumuńska zes yt II..Zaproszeni do mazura Żydówka
arja. Polonez fantazja, Och ! p' wiedz i..q( pieśń, zeszyt III Marzenie, 
Halka (szumią jodły). Urocza no-. v es»jp kumoszki z Windsoru 
Faust. Mazarek Szopiua. Halka (gdyby ..ęnem słonkiem) Cena 
każdego zeszytu 1 zł. Nadsełający uależytośc wprost do nakładcy 
przekazem, otrzymują posyłkę franco. 185.

Jeszcze tylko do 25. b. m.
trwać będzie

DUSZN09C — KA3ZLR — KATARY — NKWRALGI*
W Pfcryia : iprtedu burtowa J. Szpic, ul. 8t-L»»aro, 80 i we Lwowie : w aptekao. 

F lJU k slu d i 2  w icia  i W » żorskiego; w Krakowie: w aptekach FF.Wian i nLSk* 1 Rodyka.
Wymacaj podpItL ak obok na każdej rurce.—Ifedal Bioty na Wystawie 1888 Lne W j jtawle Powizecbnaj lit* t, naft * " * ‘ 1 . . . .  .. ' ‘ * ■Hajwyżaae nagrody .akie otnynuly apecydki lekarskie prsec.Aeto.,' (Kissa 4Z).

laIHw I ałtMk, 1002
i ooenloielzaprzysiężony rzeozoznawca 

sądowy,
w* Lwowią, hotel Earopejiki, pl. Marjaoki.

X Z I X = !

Skleu  z eleganckim 
handel korzenny i po 

przy najruchliwszej ulicy

urządzeniem na 
okój do śuiad sń‘ 

w Tarnopolu! 
jest zaraz do wynajęcia! tenże sklep; 
może być odnajętym także na handel 
innemi towarami. Zgłoszenia przyjmuj i 
Karol aoohaniewioz w Tarnopolu. 80S

I Konsule męskie i dla chłopców. 
Kołnierse i m ankiety w najnowszj eh formach.

D r .  Jaegera oryg nalną oielizuę normalną. 
Kaftaniki, Spodnie i Skarpetki jedwabne, 

wełniane i bawełniane, 
polecają p o  p r z y s t ę p n y c h  c e n a c h  1741 a

S. Gabriel A J. Ohlebownlk

I

Tylko
Luigi Foiitana

właściciel dóbr z Dalmacji
V l e i ,  I ., F l e l s o k n a r k t  14 ,
sprzedaje pod osobistym nadzorem 

8 woje 628

iła s ip j ijtrawy m a  flotowe
deserowe i lecznicze.

0 liwa z oliwek, ocet winny.
Gwarantuje się prawdziwość.

x z z x x x z z x :

M A S - A . Z - 5 T I T

HENRYKA SCHWARZA
w K ra k o w ie , u l .  G rod zk i 1. 1 8 -

(Założony 1836 r.)
otrzymawszy wielki wybór nowości jesiennych i zimowych

poleca:
Muter je wełniane ! jedwabne na suknie, okrycia i 
futra plusie, aksamity, gotowe okrycia damskie, 
ebustki, pledy, kołdry, kapy, firanki, dywany. P łó ­
tna, szyrtyngi, stołową bieliznę, ręczniki, chustki 

do nosa, pończochy, skarpetki itp.
Ceny umiarkowane. Próbki na żądanie.

Zamówienia na suknie i konfekcję damską podług miary 
wykonywuje się starannie i szybko. “M W  *738

X Z Z X Z = 3 d Z = )IO d X Z = )IC Z 3 K Z Z 3 IC Z D S

ZUPEŁNA W Y SPRZEDAZ
gotowych sukień

w imm Pierwsze] smitti KravcOT Lwowskicii i
ul. Hetmańska l. 4,

niżej 5 0 0/o cen w łasnych .

SYNAFIZMY RIGOLLOT

Dzierżawa.
W d o n  Oleszyce-W :«

j68t

FOLWARK
600 morgowy do wydzierżawienia 

od 1 lipca 1892.
Wiadomość w , Zarządzie dóbr 

w Oleszycach. 1543

Musztarda w Arkuszach 
Środok dogodzy, pewny, silnie odprowadzający na zewnątrz

ZIBZBĘDNT W KAŻDYM DOMU _ ,
Dla inikniania fałszerstw wymagać wiasnor{czny pedpis 

koloru czorwonego na każdem pudelku i na arkuszach 
Znajduje sit toe wtsysthicl aptekach.

91 ład ołówhy: w  Paryżu, 24, Avenue yiotorla.

4 H H M X O O O G G O t H N

Serwisy (orcelaiowe stołowe
w najnowszych fasonach i deseniach 
w wielkim wyborze po rzeczywiście 
nizkich cenach, na 12 osób komplet 

zł. Z0, 22, 26, 28. 30 i t. d

Serwisy herbaciane,
garnitury do umywalni,

szkło stołowe rżnięte, giawerowane 
i gładkie, zwykłe na każdą cenę,

p o l e c a

Pierwsza Lwowska Parowa Fabryka Oleju
Braci Brand st&tterów

Łoleca swoje J a k o  z n a m ie n it  e  u z n a n e  w y r o b y  o l e j u  r z o p ó. .  . . -  .twego, lnianego 1 do m aszyn, o leju  do paten la , lu la -  
uegc, pokostu i sm arow idło do w ozów ; Ładzic n o  sezon
pinane jako najznakomitsze artyk u ły  poks rm pwe d la  b y d ła ^
jako to M akneh rzepakow y, lniany nabyć możn. w każdym czasie 

świeżo po nmiarLowunych cenach.
Na składzie znajdują się także prawdziwy ulej

,9Schibaeff - Ragosin - Oel”
tudzież rozmaite oleje  m aszynow e rosyjsk ie  1 am eryk ań sk ie .

Biuro *abr>ki zn&jduie się w przedmieściu Z n iesien ie . Adres dla 
telegramów F a b ry k a  O iejo  Lwów. Telefon Nr. 328.

%

Wiedeński magazyn towarów modnych.
.AU L0UYRE"

Lwów, plac Kapitulny I. 3.
Największy w guście francu­
skim urządzony skład towarów

na całą Galicję
S e z o n  1 8 9 1 / 2 .

żródiuZnane najtańsze 
zakapna.

Największy skł jest zarówuo I 
w parterze, jakoteż na I. | 
piątrzr podzielcny na wiele 

odc.ziaiów.
Oddział I. Dla oreuek, wstążek, nwiaiów, piar, haftów f koronę1’' do b-j- 

liiny kapoln.iY dam .kich, i ̂ dziecięcych. b_ottó<ś. paimanterji, |inlów, salonów,tbn— * * *“* * A~

TADEUSZ OKORNICKI
MAGAZYN PORCELANY i SZKŁA 

Lwów, u lica  H a lic k a .
Katalogi na żądanie, wzory serwisów posyłam pocztą do wyboru,

i K > 0 0 0 0 0 0 0 < K H >

tow lri^W w iŁnyeh
t̂ Łt gi XX* Wyroby pończoszkowe dla dŁm, panienek i dzieci w jedwabi 

wełnie f fil d’ecoss. gorsety i fartuszki dla dani i dzieci, j
141:-.Oddział n r .  Krawatt męskie, skarpetki, bijtuzn. miśki Kołnierze 

klety. par.sole angielskie, la « i ,  chustki kii .żonko w , ««elki’idralUwicZKi
Oddział IT . .ęzawieski damskie sgorko».e duiskie/ Łwedzkie i At*iel- 

skie, jako .  ręn»wioiki j idwabne, wełniane i niciani.
Oddział V. Parasole od deszczu ila pauó <am i dzieci, bawełnianne, 

pół jedwabne i czysto jedwabne od zł L50 i wyżej. w»chlarze dzarne i kolorowe 
na wieczorki i bale, oraz wielki wybór japońikieb przedmiotów .hytdowyon i deko­
racyjnych.

Oddział VI. Największy wjbór futrzanych zarękawków, ązapeK i kołnierry 
dla panów,- dam i dzieci. Największy wybór modnych Boa futrzanyct i 7. piór.

Oddział VII. Staniki trykotowe Jersey dla dam i dzieci, szi*froki dam­
skie, halgi wełi ianne i jad rabne.

W
%

CT_ a  >J~r->Tr.T , A .
nowo odkryty

PROSZEK ZAMORSKI
zabija : pluskwy, pchły, szwaby, karakony, moskale, muchy, mrówki, 
stonogi, mole, w ogóle wszelkie owady z nadzwyczajną szybkością
i pewnością tak dalece, że z istniejącego pokolenia owadów ani 

śladu uie pozostaje.

NAJZNAKOMITSZA

BRON MYŚLIWSKA
znanych w świeoie fabrykantów 

J. NOWOTNEGO z Pragi 
H. HkPERA z L iegT*"1 

W. rÓLLAI HA. z Frankfurtu 
J. B BONG EGO » Liege

FT PitlSySfTTrT^ómerda
KANkA-KANlLA. z Ameryki 

ALTEMboklF et"vV'któ'H'i' 
  z Birmini:ham_______

as
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H
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Oddział V III. Sukienki dz;ecinne, płaszczyki, paltociki,1 fartuszki, czape­
czki, kamasze i rękawiczki.

Oddział IX . W oddzielę tym znajdują się wielkie dywa salonowe od 
zł. 6 75 i wyżei. Dywaniki Mattingowe do pokojów dziecięcych i jadalni od zł. 
2 75 i wyżej. Dywany przed łóżka po zł. L7b. Chodniki po 20, 30, *6 it. i wyżej.

Oddział X . Ta są portjery po zł. 1’70 do 2’80. Firanki Tunis po zł. 3'30, 
jakość Ima 3’75. Maroco 4 25. Bagdad po 5 25 Trapezunt 8’75. Wielki wybi- 
ciężkich portjcr Kirman i dagestańskieh 1 materji na meble.

Oddział X I. Białe firanki odpssowane koronkowe, eałe okno zł. 146  1*9.', 
8 50 i wyżej.

poDoa po cenach fabrycznych
Jedyny zastępca na OalUję

STEFAN PIELECKI
LWÓW, plac Marjacki 3.

Praw izi>„y j tanio do nabycia

w droguerji J„ Andńla
13, zum n^chwanen Rund" Hussgasse 13,

13 Dominikanergasse 13, l l  Kettengasoe 11, w Pradze.

□ n m

WE LW OW IE: Zyg. Rnckera t a Ł m  „Srebrnym On»m‘ , P. Mik*- 
ia jch apt., Alojzy Hubner drague^a,^ . B w la  Imdwika, J-zef Hanke skład 
m aterjałów, J. Beiser apt., °iotr Geilhonr *Pt^ Karol Bajer, ul. Krakowska.

I ? u T Ć z-"w . FuMk°apt"',BLŁLA : E ;0^.ranW \ J . V0W : ^  Land»«j«rK apt.
J CHODORÓW: St. Daszkiewicz apt. FBYSZT Zaąiewzkl ap‘  GRÓDEK
| pod Lwowem : A Lippu. GLINIANY: A. JASŁO ; K  Pasch am
| KOŁOMYJA: E.Stenzel apt., J. Sidorowicz, K. Br. WnoMawski. KOPYCZYN- 
I CE- M. Reder apt. K StsOW: 8. Bursa apt. K“ ASO^ : g . Budier apt- 

apt., W asdyk apt., Ł  W.uzniewsk. apt. L Romer apt., W-

Wody mineralne naturalne.
Administracja w P a r y i u  

B o u l e r a r d  M o n t m a r t r e  nr. 8.
firtaśp-firilte. Choroby lymfatyozne or-

?aoów trawienia, zatory wątroby i 
ledziony, kamienia eto.

TOWARZYSTWO POWROZNICZE
W  B A D Y f f l M E

Stowarzyszenie zarejestrowane 1 poręką ograniczoną 1 subwen 
cjonowane przez Wysoki Wydział krajowy we Lwowie 

poleca swoje
wyroby powroźnicze i sieciarskie

tudzież
do maszyn, gurty do wybijania wózków, 

chodniki na korytarze 1 t. p.
w najlepszej jakości p° cenac^ umiarkowanych,

W  skutek powrotu stypendysty naszego, posłanego kosztem 
jo W ydziału krajowego, z fabryk powrozniczych w Póchlarn

pasy

Ł  Wysokieg o W ydziału krajowego, z iabryz powruzm czjcu w rocBlarn 
I  i Wiedniu, jesteśmy w możności dostarczać najozdobniejsze nawet, 
Ł  Ł dotąd w kraju niewyrabiane artykuły powroźnicze, jako to :

m  E. Stoc-kmar apt., W Rsdyz apt., Ł  W isznie*.*. « . .n e r apt., w.
n  KrzYsztofowiez, skład materjałów &. Hawełka. KRLIoJNU . ą # .Nazarowioz. 
U  TfTTi.TirAw ■ R. Misiołck apt. KUTY : Aleks. Zagajewski apt. <.AAm SŁA.W:E-  * KuTiKÓW : B. Ml.Tołrk" apJt"KU TY : I T ^  Zagajewski ,  W:

I Wisłocki apt NOWY TARG : Ad. Baumana, K. Lauer, 8- “ olzgrtn. NOWY 
SACZ i T Grossbard, Lieohtmann. NIEMIRÓW: K.

! PRZEMYŚL: A  Faliszewski. SOKAL: Eug. Wysooz^eki apt. SUCHY 
C Czernicki ant. STANISŁAWÓW: A. Beil a? t. ŚTARE Mif f i 5 f ó w  V 

I 1 luch apt. TARNOPOL: F. Jamrogiewio* apt., E. Frantz. TAKT<y w . a. 
I I Berger W  M ilJjer, S. Steissenb«rg i M. Adler apt. WADOWICE . S. Kn 
m  T. B^chberger. ZŁOCZÓW: Józef Gold. ŻYWIEC : M Pa-

Itepltnl. Choroby organów u .wienia, o- 
eięiałość żołądka, upośledzone tra­
wienie, brak apetytu, ooleśoi żołądka.

Cslsstlns. Choroby krzyża, peoherza,żwi­
ru w mooau, podagry, cukrzycy (dia- 
bstej) wydzielania białka w moczu. 

Hautertr* Choroby krzyża, pęcherza, 
żwiru w moezn, dna, onkrzyoy i biał­
ka w moczu.

rowski apt. T. Ramchberger, 
włuszkiewicz — BAŁU8Z ' St. A. Szoston apt. 1886

2ądac należy, aby nazwisko iródła 
znajdowało na kapslach.
Dwttó można 
.. Mikolai na, 

oldbauma i WawUrokiego.

 we Lwowi* w aptece

& K. Mil n*. £  Mendrochowfoza i

sieci ao polowania, na konie, żałubpie, torebki myśliwskie, na­
krycia salonowe na stół, hamaki, bez guzów 1 t. d. po cenach 
umiarkowanych-

U«*nał«Afrn I Ponl»waż doszło d° nł8**j wladomożoi od bardio 
j .  M i l ;  poważanych osób, ie handlarze wyrobami powrozni- 

.. .a l  wątpliwej wartości w Radymnie, podszywając się p0d nasaą '"rmę 
potworzyli po oałym kraju sklepy z wyrobami powroźniezemi zasUsjae 
flehemi towarami » doakie.zką juty i kłaków P. T, Publiczność — przeto 
przestrzegamy każdego, że nikomu nie pot.- rzyliśmy wyrobów naszych na 
ii rzedai — prosimy zatem z eałem zaufaniem udawać się "P 10*1 do 
nanego Towarzystwa, gdzie tylko wyroby powrośnieze z ozystyek silnych 
konopi l P d kontrolą ludzi zaprzysięgłyob wykonywane bywają, a cenniki 
na żądanie odwrotnie darmo i opłatme wysoła się.

H T B £ K € J A ;
Marcelf Sv.iaChowtkl.

Oddział X II . Największy wybór kap na łóżka i stoły od zł. 2*50 i wyżei. 
Kompletne garnitury gobelinowe składf iące się z 2 kap na łóżka i 1 na stob 9’6J 
do 30 z ‘. Wschodnie ^py sznelowe I. wieliośc 1-25. II. a-90. III. 4’50.

Oddział X III .  Wieiki wybór fianelowych i myśIiw°kLch koeów, koce na 
łóżka, k nie. Su bno.-anr kołdry wełniane, watowane, atłasowe, pików,: i oziobne.

Oddział X IV . Osobny oddział <Ha wysełki, — wszelkie -utmiejicowe zamo 
wienia wykonują się tamże najgumienniej — za zalie-ką poo  ̂ o »»

Cenniki gratis i franco.
M azazyn „A U  LO U V B Ę ”  we Lwowie, p lac K ap itu ln y  I V

Właściciel: E. M . BERNFELD z Wi-dnia.

O O O O O O O O O IO O O O O O O  
0 Kantor wymiany

c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznej
kupuje i sprzedaje

wszystkie etekta i mor.ety
po kursie dziennym najdokładniejszym, nie licząc żadnej prowis 

Jako dobrą 1 pe*mą lokacją
p o l e c a

listy hipoteczne 
r hipoteczne premiowane

W i o  -o - 
5°/0 listy 
5°/0 n „ bez premii 
4l/i7o listy Towarzystwa kreaytowege zlemekiegi. 
4 1/, °/o -  Banku Krajowego 
4 ł/z7o pożyczkę krajową galicyjską 
4°/, pożyczką propinacyjne galicyjska 
570 . » bukowińeką
4‘/,6/0 pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4 ‘ /.7o » propinącylną węgierską
4 °/n węgierskie Obligacje lnaamnizacyj»*i

100o

Leon Pastor.

W y d a w c a  J ó ż e i  L a e k o w D ic k i. Odpowiedsialuy »  redakcję Adem Krajewski.

%  węgierskie

które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecz»eM  za"
i sprzedaje

e e m a o t a  » ą | k o r * y ó t » i e J » * y c H .

Kantor wymiany Banku Hipotecznego przyjmuje od 
kuDuiaeycl wszelkie w y lo s o w a n e , a  j a t  p ła tn e

po
U W A G A :

P . T . kupująeych  --------------------------------------- ,
m i e j s c e *  r  p a p ie ry  w a r t o ś c io w e , tudzież tapa fU e 
k u p o n y  za g o tó w k ę , b « i  ws*«lki<“)g« p o trą e e n lo  f :.at 
zam iejscow e, jedynie za potrąceniem rzeczywistych kosz "w.

Do efektów, u którycŁ wyczerpały się kupony, dostarcza 
nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi. % |

0 O O O O O O O O I O O O O O O O O 6

Papier % fa ir )  ki e zer lipy ki ej. Drukarni „I)y -nnik* P olsk iop o". pod zarządem Framdszka Kattnera.


